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Wtorek, 18 grndnia 1806
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 16 sgr., w monarchii ?pruskiej 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 gnid. 41 cent., w INiem- 
cseoh 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Angli. 1 i. eet. 
w oewecyi 6 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 26 e£jr. w Wlc- 
ssech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w JSzwajcaryi 25 Ir., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii prnskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack, należących urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, na których 
pośrednictwem (zob. niż.) można także przesyłać oglo 

sienią do ekspedyeyi Dzień. Poznańskiego. 
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POZNAŃ, 17 grudnia.
Podobnie jak przed zerwaniem konkordatu z Rzymem 

U$d petersburgski przez swe organa poufne starał się 
¡wygotować Europę na stanowczy ten cios zadany ko­
ściołowi katolickiemu w ziemiach polskich, tak i przed 
jydaniem ukazu, którego treść nam dzisiejszy telegram 
irzynosi, zajmowało się dziennikarstwo moskiewskie, 
j czćm świadczą, liczne wyjątki z gazet rosyjaki en w pi­
pie naszćm zamieszczane, przerabianiem kwestyi „re- 
ijrm“ w Królestwie Polskićm, przysposabiając tćm samćm 
¡pinią zagraniczną na nowe ze strony carskiego rządu 
¡»machy wymierzone przeciw żywiołowi polskiemu. Nie 
¡rudno bowiem domyślić się, że owe zamierzone „reformy,“ 
¡ad których przeprowadzeniem car z osobno ku temu 
mianowanym komitetem naradzać się będzie, niebędą ni- 
dóm innćm, jak pogwałceniem resztki praw przy­
sługujących Polakom w Kongresówce i odjęciem resztek 
autonomii, którą rozmaici „reformatorowie“ poprzednio 
już starali się zniszczyć, wyrywając z nićj cegiełkę po

Deputacya sejmu lwowskiego, która onegdaj udała 
iij do Wiednia dla wręczenia cesarzowi adresu sejmowego, 
doznała od monarchy, jak się tego można było spodziewać, 
lider przychylnego i życzliwego przyjęcia. Odpowiedź 
jednakże cesarza na przemowę księcia Sapiehy była, we- 
dlttg otrzymanego przez nas telegramu, politycznie bez- 
iirwną, co się wreszcie i tćm tłómaczy, że monarcha nie 
zdecydowawszy się jeszcze na stanowcze załatwienie kwe­
stii węgierskićj i na formę przyszłćj organizacyi państwa, 
neehciał się wiązać naprzód względem Galicyi. Adres 
Diaka przyjęty jednogłośnie w sobotę przez izbę peszteń- 
iią, postawił w istocie gabinet wiedeński w trudnćm po- 
loieniu, jakkolwiek z tonu poufnego organu hr. Belcre- 
itgo Debatty, występującćj przeciw zbyt gwałtownemu 
ocenieniu węgierskich żądań przez centralistycznąPr e s se, 
nosić należy, że w kołach rządowych przeważa obecnie 
irąd Węgrom przyjazny. — Przy tćj sposobności dodać 
an wypada, że wspomniona Debat te zastanawiając się 
ijednym z ostatnich numerów nad stósunkami Austryi 
nględem zagranicy, konstatuje, iż w najnowszym czasie 
itdeszły do Wiednia z Petersburga bardzo zaspokajające 
¡przyjazne oświadczenia rządu carskiego. — timeo 
Dinaos et doua ferentes! —

Mowa króla włoskiego przy zagajeniu parlamentu 
jtsinadspodziewanie pojednawczą co do polityki wzglę- 
a Rzymu. Wiktor Emanuel zaręcza uroczyści'?, iż re- 
g«ktować będzie państwo papiezkie i pragnie utrzymać 
Bależność Ojca ś. W katoliekićm usposobieniu narodu 
ipywiązaniu jego do religii ojców, obok prawdziwego 
usiłowania wolności, upatruje monarcha rękojmią, iż 
anaski pomiędzy Stolicą Apostolską a Włochami szczę­
śliwie będą usunięte. Wyraziwszy dalćj wdzięczność swą 
li cesarza Napoleona III, przechodzi król do wewnętrz - 
rt spraw państwa i kończy wyrażeniem nadziei, że wol- 
®Si instytucyi politycznych, powaga rządu, energia oby- 
nfeli, przzdewszystkićm zaś równość wszystkich w obec 
Rwa, wyniosą Włochy do stanowiska, jakie im przyna- 
fty. —Z Rzymu żadnego nie mamy doniesienia o allo- 
«yi Ojca ś., którą Tenże miał mieć na dniu 15 b. mi, 
jiiiocześnie z otwarciem izb włoskich we Florencyi. Na­
tomiast potwierdzają wszystkie dzienniki paryskie wiado- 
< o podróży cesarzowćj Eugenii do miasta wieczne- 
!•, gdzie wraz z synem święta Bożego Narodzenia prze- 
!|tó.

W Lizbonie nie ustają uroczystości na eześć królowej 
ubelli i jćj małżonka. Dnia 12 b. in. przyjmowali kró- 
'itwo hiszpańscy ciało dyplomatyczne i najwyższych do­
stojników dworu króla Ludwika. Wieczorem tegoż sa- 
Wo dnia był wielki obiad u dworu i przedstawienie ga­
fo w teatrze. Czy przecież dworskie te manifestacye 
Wą jakikolwiek wpływ na polityczne stosunki obu 
Ofetw półwyspu iberyjskiego, trudno nam dziś prze­
lać.

Na posiedzeniu izby drugićj sejmu pruskiego 
•’dniu 4 bm. zabrał, jak /wiadomo, głos w spra­
li dotyczącśj używania ję yka polskiego wDzien- 
’»Isch Urzędowych w Prusach Zachodnich, poseł

p Thokarski. Przemówienie szanownego posła, 
odpowiedź p. ministra spraw wewnętrznych, wre­
szcie krótka replika p. Thokarskiego hr. Eulen- 
burgowi, brzmią według zapisków stenograficz­
nych, jak następuje:

Panowie! Przedmiot, który w tćj chwili nas zajmuje, 
wciąż poruszano,. odkąd w Prusach istnieje konstytucja. 
Nie udało mu się zyskać obrotu dla nas pomyślnego. 
Przecież mimo to należy mi koniecznie, jeżeli nie sformu­
łować wniosek, to przynajmnićj przypomnieć p. ministrowi 
spraw wewnętrznych, że wciąż jeszcze czujemy potrzebę, 
aby drukowano Dzienniki Urzędowe nietylko poniemiecku, 
lecz takie i po polsku dla powiatów Prus Zachodnich, gdzie 
ludność polska z niemiecką mnićj więcćj się równoważą. 
Mniemam, że służy mi prawo żądać tego już ztąd, iż sobie 
przypominam, jako jeden z panów ministrów, którego na­
zwiska nie pomnę, gdy szło o to, iż kraj przeciążano po­
datkami, odezwał się: Kraj wcale nie może być przecią­
żony podatkami, boć inaczćj reklamowałby. Mniemam to 
być dowodem, iż czujemy konieczną potrzebę, ponieważ 
leklamujem od roku 1849. W roku 1859 przyjaciel mój, 
ówczesny poseł Łyskowski, przy sposobności podobny 
postawił wniosek. Naturalnie on upadł przy głosowaniu, 
i ówczesny minister spraw rólniczych, p. hr. Piickler, od­
powiedział, kiedy p. Łyskowski wniosek rozciągnął na 
Szląsk, Prusy Zachodnie i Wschodnie, że dla Szląska pi­
sma wspomnione miały być drukowane po niemiecku i po 
polsku tam, gdzie tego uznają potrzebę; gdzieindzićj zaś 
postarać się miano o zaradzenie w ten sposób, że gdzie 
uzna się za stósowne, ma się ogłaszać ludowi, co się po­
czyta za potrzebne. Pozwolę sobie zwrócić uwagę rządu, 
iż z doświadczenia własnego od lat 25 w Prusach Zacho­
dnich me dostałem do ręku Dziennika Urzędowego, 
gdzieby obok języka niemieckiego także w języku polskim 
cośkolwiek ogłoszono. Wiadomo przecież, że w Dzien­
nikach Urzędowych ogłaszają prawa i inne sprawy poży­
teczne, o których ludność polska tak samo powinna wie­
dzieć, jak i niemiecka. My przecież wprzykrćm zostajemy 
położeniu, nic o tćm się nie dowiadując. Może panowie 
mniemacie, że mieszkańcami większćj części osad są po 
części Polacy, fpo części Niemcy; ale zapewniam, że tak 
bynajmnićj nie jest. Mamy wiele osad, których mieszkań­
cy tylko po polsku mówią. Wystawcie sobie położenie 
sołtysów, skoro ci dostają do rąk Dzienniki Urzędowe 
w języku niemieckim, z których całćj gminie mają ogłosić 
i objaśnić prawa i obwieszczenia w nich zawarte. Wedle 
ranię jest rzecz zgoła niepodobna. W powiecie np. wej- ‘ 
herowskim, który zastępować mam zaszczyt, ogłosił land- 
rat obwieszczenie tyczące się wyborów, które sołtys miał 
objaśniać mieszkańcom w języku polskim i niemieckim; 
sołtys, nie umiejący po niemiecku, nie może tśż czytać nie­
mieckiego Kreisblattu, zatćm nie może go tłómaczyć 
ani objaśniać. Powiadają, że im się donosi, co wiedzieć 
powinni; przecież co się tyczy praw, powtarzam, że im nie 
publikują ich. Natomiast drukują pewne pisma ulotne 
wjęzyku polskim i niemieckim; mam np. takie pismo z czasu : 
przed wyborami ostatniemi. W nićm powiedziano tak po 
polsku jak po niemiecku: ‘ j

„albo może chćecie, aż Austryacy tu w kraju się 
usadowią i 500,000,000, wyraźnie pięćset milionów 
talarów kosztów wojennych rozpiszą, które chcą wy­
wieść z Prus na zapłacenie swojego długu. Biada , 
nam, gdybyśmy doczekać się mieli panowania Frań- | 
euzów. Dla tego wybierajcie ludzi pokoju itd.“

(Bardzo trafnie! z prawicy.)
Może wam się to widzi trafnćm, ja przytaczam fakt.

Potrąciwszy zaś o wybory,...
(Sprzeciwiają się.)

Tak panowie, tylko przy wyborach po polsku do nas 
się odzywają, po części za pomocą pisemek ulotnych, po 
części przez tłómaczy — przez tłómaczy, których nawet 
biorą zpośród zgromadzeń wyborczych. Wtedy nam tłó- 
maczą np. ordynacyą wyborów, i aby tego dokonać, powo­
łują kogoś z grona zebrania wyborczego, który ma nam 
przeczytać ustęp regulaminu wyborczego. Stoi tam np.
§ 22: Przy wyborach wyborców uie wolno toczyć dyskusyi. 
To zaś tłómacz wykładał w ten sposób, iż wolno tylko to 
mówić, co komisarz wyborczy pozwoli.

(Wesołość.)
lak to, panowie, tak nas objaśniają. A że jestem

przy wyliczaniu dobrodziejstw, któremi 
mam ot jedno jeszcze pisemko ulotne,...

(Niepokój na prawicy.)
Panowie, to pisemko oznaczone krzyżem,

(Wesołość.)
a drukowane tylko w języku polskim. Powiedziano tu...

Marszałek. Przerywam szanownemu mówcy. Zda­
niem mojćm nie trzyma się wątku, skoro nie mówi o dru­
kach urzędowych.

Poseł Thokarski. Panowie, nie mam Dzienników 
urzędowych na pokaz.

(Przerwa.)
Dostateozuie wykazałem wam, co się u nas dzieje 

a dziać nie powinno, i spodziewam się, że minister moje 
życzenia a raczćj moje słuszne i sprawiedliwe żądania we­
źmie pod rozwagę i co rychlćj zaradzi potrzebie ludności 
mówiącćj po polsku.

Marszałek. Pan minister spraw wewnętrznych 
ma głos.

Minister spraw wewnętrznych hr. Eulenburg. Nie 
mogę samemu posłowi obiecać nadziei, że jego żyezenia 
się spełnią.

(Poseł Th o karski. Zadnćj?)
Całą kwestyą już prawnie uregulowano. Kwestya 

językowa jest ważną kwestyą polityczną właśnie w pol­
skich krajach, i tak ją uregulowano, że w Wielkićm Księ­
stwie Poznańskićm zaprowadzono równouprawnienie ję­
zyków ; w Prusach Zachodnich zaś nie. Już dla względów 
utylitarnych nie mógłbym się oświadczyć za kierunkiem 
do zmiany w tćj mierze. Gdyby ztąd miały powstawać 
niektóre niedogodności, że część mieszkańców Prus Za­
chodnich nie rozumie po niemiecku, nie można temu przez 
to uradzić, że się Dzienniki Urzędowe drukuje po polsku, 
ale przez to, że się Polacy nauczą po niemiecku. Zresztą 
mniemani, że liczba mieszkańców Prus Zachodnich, mó­
wiących po polsku a nie rozumiejących po niemiecku, jest 
tylko bardzo mała. Tymczasem uderza, że od pewnego 
przeciągu lat wiele więcćj osób w Prusach Zachodnich 
mówi po polsku jak dawnićj. Mniemam, że już ze względu 
na to rząd niema powodu dopomagać szerzeniu się języka 
polskiego. Sposób, w jaki kwestyą językową uregulowano, 
jest stósowny do okoliczności i nie mam powodu wpływać 
na zmianę.

Marszałek. Poseł Thokarski ma głos.
PosełJThokarjski. Pan minister spraw wewnętrz­

nych powiada, że w Prusach Zachodnich mała tylko liczba 
istnieje osób, mówiących po polsku; na to nadmieniam, 
że takich osób jest pół miliona. Dlatego więc przypo­
minam co do uregulowania kwestyi językowćj i co do pra- 
wności, godło używane przez państwo pruskie „Suum cui- 
que. ‘ Zdaje mi się, że co jest słusznćm dla jednego, po­
winno być słuszućm dla drugiego; a jeżeli lud po niemie­
cku nie rozumie, wtedy zdaniem mojćm powinno się dlań 
używać języka polskiego, aby do praw, jak trzeba, także 
i polska ludność stósować się mogła. Mamy obowiązki, 
których spełnienia po nas żądają, powinniśmy więc mieć 
i prawo dostąpienia praw naszych.

nas obdarzają, czych jednostek, że mianowicie my tu, w prowincji Prus 
Zachodnich, zajmujemy niejako wysunięte i dla tego wyty­
czne posterunki, których niewolno ani opuszczać ani nie­
sławą pokryć. Prawda, że to się równa ciągłćj służbie 
i nieustającćj walce, która czasem nawet niekorzyści za 
sobą pociąga i poświęceń wymaga, aleć tćż tylko wten­
czas ma wartość życie człowieka, kiedy wyższa idea świeci 
w jego głowie i rozgrzewa jego serce, a co już najmnićj 
żądać można, to jest, aby jednostka nie przynosiła nie­
sławy spółeczności. Jakoś ogół nasz ma poczucie tego 
spółecznego obowiązku, bo nie przepuszcza bezkarnie 
żadnego zboczenia a zbiera jak może siły swoje, aby po­
kryć szczerby. Najlepszy dowód tego poczucia dało nieda­
wne zebranie z wszystkich powiatów naszych, gdzie je­
dnogłośnie uznano pożyteczność zebrań gospodarskich 
z całćj prowincyi, powtarzających się raz do roku, które 
nietylko naszym gospodarstwom ale i poczuciu spółeczno­
ści nowe będą dawać popędy. To jednogłośne uznanie 
pożyteczności takich zebrań każę wnosić, że i udział bę­
dzie powszechny a dobór ludzi, którzy tę myśl do skutku 
doprowadzają, daje nam gwarancyą, że te zebrania przy­
niosą nam realne korzyści. Pierwsze takie zebranie ma 
nastąpić w połowie stycznia w Toruniu. Całe nastrojenie 
tego zebrania ma być praktyczne i skromne, dalekie od 
wszelkićj demonstracji i teatralności, mające na celu 
tylko umiejętność i pracę. I w tćm tćż leży cała wartość 
tego zebrania, że tendencja jego jest na czasie. Konku- 
reneya produkcji jest dziś przedmiotem walki społecznćj, 
która z cicha i niespostrzeżenie się dokonywa a mimo to 
w realnych rezultatach wygraną lub przegraną stanowi. 
Broń, którą tę walkę podjąć możemy i musimy, uie jest 
inna, tylko umiejętność i praca. Miło uam też słyszeć, 
że i Księstwo Poznańskie w tym samym kierunku się 
krząta, a nowa firma redakcyi Ziemianina zapowiada 
nam, że odtąd i to pismo będzie więcćj realnym i jako ta­
kie będzie mogło być i uaszym organem, służącym zara­
zem do łączenia prac obu prowincyi.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył fizykowi powiatowemu dr. Kraus w Wela- 

lawie (netilau; nadać order orła czerwonego ci war tćj klasy.

ma

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z powiatu Brodnickiego, 15 grudnia.

** Nowy rok się zbliża a z nim i rachunek sumie- 
spółecznego z upłynionego roku. Jakkolwiek nasz 

ogół może sobie dać świadectwo, że dopełnił obowiązku
spółecznego, pojedyńcze wypadki z ubiegłego roku czy­
nią przykre wrażenie. Pomijam usterki polityczne, które 
zaszły skutkiem nieporozumienia i jako takie po ścisłćm 
zbadaniu rzeczy rozgrzeszenie osięgły, usprawiedliwić je­
dnakże nie dadzą się straty majątkowe, które mianowicie 
w tym powiecie zagrażają a grubćin niedołęztwem spo­
wodowane zostały; tu tćż trzeba jeszcze brać w obrachu­
nek sumienia spółecznego to i owo, świadczące o rażącćj 
lekkomyślności lub niedostatku wychowania, czego roz­
grzeszyć nie można i tylko płaszczem wstydu pokryć trze­
ba. Jeszcze zawsze nie weszło w przekonanie pojedyń-

Lwów, 13 grudnia.
(71) Sejm nasz znowu dni kilka wypoczywać będzie, 

a to z powodu, że.marszałek ks. Sapieha wyjeżdża jutro 
na czele deputacyi, która ma imieniem sejmu doręczyć 
adres cesarzowi, do Wiednia. Do deputacyi należą, jak 
wiecie z mego telegramu, prócz marszałka “pp. Alfred Po­
tocki, Kraiński, Grocholski i Ludwik Skrzyński. Dziś 
otrzymał ks. marszałek zawiadomienie tełegrkfem, że ce­
sarz przyjmie deputacyą 16 b. m. w południe. Jutro 
wieczorem wyjeżdża więc deputacya do Wiednia i aż do 
jćj powrotu posiedzeń nie będzie.

W ciągu 24 dniowego trwania swego miał sejm nasz 
tylko dwanaście posiedzeń, od jutra nie będzie znowu po­
siedzeń aż do środy, tak że do świąt ledwie trzy posiedze­
nia będą się mogły odbyć.

W żadnym z dzienników polskich nie znalazłem do­
tąd osnowy projektu adresu złożonego do laski marszał- 
kowskićj przez stronnictwo tak zwane ruskie, a między 
nami mówiąc, czysto moskiewskie. Jest to dokument 
ważny, świadczący o dążnościach tego stronnictwa w obec 
rządu austryackiego, dla tego podaje wam tu najważniej­
szy ustęp tego adresu podług Słowa. Opiewa on:

, Najnowsze zmiany przedsiębrane w kraju naszym 
pouczają nas dostatecznie, że z jednej strony stósunki 
w naszćj ściślejszćj ojczyźnie, gdzie ze sobą dwie na­
rodowości toczą walkę, same przez się nie uregu­
lują się, a.rząd teraźniejszy bezskutecznie uregulować je 
stara się, i że z drugićj strony sprawy wspólne całego 
państwa wymagają wspólnćj r epr ezentacyi, któraby 
wyrzeczonćj w manifeście z 20 września polityce zastano­
wienia konstytucyi położyła koniec, życzenia i potrzeby 
każdej narodowości zadowolniła, nie dozwalała na krzyw­
dzenie jednych narodowości przez drugie i połączyła 
wszystkie narody w jedno wielkie i potężne państwo. Gdy 
jednak u Bas zagwarantowane przez Waszą ces. kr. Mość 
równouprawnienie nie weszło jeszcze w życie, więc zbli­
żamy się w pokorze do tronu Waszćj c. kr. ap. Mości 
z prośbą, aby reprezentacya państwa na podstawie 
dyplomu październikowego i patentów lutowych zo­
stała zwołaną, ażeby wtćjże obydwie narodowości 
Galicyi przez zastępców z własnego wyboru były repre­
zentowane, i ażeby i w sejmie krajowym były sprawy 
narodowe reprezentowane przez osobne kuryei osobne

Literatura polska.
z ośmnastego wieku, tom VII. — Czasy Stanisława 

JMa Poniatowskiego, przez jednego z posłów wielkiego sejmu 
Mne. — Poznań, nakładem księgarni J. K. Żupańskiego ,Sft7’867.
.Po krótkiej przerwie lat 1863 i 1864 widać znów tćm 

jszą dzisiaj czynność na polu literatury naszćj, 
lewszystkićm historycznej, a tutaj znów trzymają, 

na pierwszy rzut oka przekonać można, pierwsze 
le równie ważne, jak tragiczne czasy Stanisława 

, Ostatni tom Dziejów Polski Szujskiego 
iif^e wyłącznie prawie ową epokę. Przypominamy 
('!)piękne studium p. Wegnera O sejmie Grodzień- 
J1"; Żywot Koś ciuszki p. Lucyana Siemieńskiego, 
ęiy co dopiero w Poznaniu; Pamiętnik anegdo- 
jDy z czasów Stanisława Augusta, wreszcie

¿!°ny w lecie r. b Pamiętnik Filipa Kierzko- 
l|ego. Nadto oczekujemy co chwila w dalszym ciągu 
f»nictwa p. Franciszka TrzeciesldegoDziej ó w S t a-

»«łi

«H¡
KwaAugustap. Henryka Szmitta a dalćj ważnćj

¡Mrnie publikacji w Paryżu, nakładem Towarzy- 
J historycznego polskiego, publikacyi obej- 

epokę od r. 1786 do 1792, czyli epokę pamię- 
IV sejmu konstytucyjnego. Jeżli z podobnego, z pe- 

nie przypadkowego pojawu wolno wyciągnąć sens 
powiedzielibyśmy, że duch narodu nie wątpiący 

;j, • o swćj przyszłości i nie zarzucający nadziei istnie- 
,(¿1 koncentruje działalność swą na polu dziejowćm 

0 chwili upadku, aby zbadawszy dokładnie i troskli- 
przyczyny, — odszukać tćm łatwićj i trafuićj 

Do tego licznego zbioru świeżych pu-
iijj h o czasach Stanisława Augusta dorzucił nakładca 
i!«)?' Zupański w dziele, którego tytuł na wstępie ni- 

<8go sprawozdania zamieściliśmy, niezupełnie niepo­

żądany przyczynek, — niezupełnie niepożądany,
mówimy, jakkolwiek usterki jego i niedomagania bez 
ogródki, z całą otwartością krytyczną, niżćj wypowiemy. 
Dzieło to stanowi sió dmy tom tak nazwanych Pamię- 
tnikówzXVHI wieku, których wydawnictwo p. Żu- 
pański od kilku lat rozpoczął. Autorem dzieła jest, 
według przedmowy wydawcy, jeden z posłów sejmu 
konstytucyjnego, czemu tćm chętnićj wierzymy, że cały 
tok myśli, cały sposób politycznego zapatrywania się 
wskazuje jeżli nie uczestnika, to przynajmnićj wier 
nego i rozumnego zwolennika owego zacnego za 
stępu, który w ostatnich latach ubiegłego stulecia pod 
jął dzieło moralnćj, społecznćj i politycznćj regenera­
cji Polski, a który, nie zdoławszy ją ocalić, opromie­
nił przynajmnićj jćj upadek aureolą poprawy i nadzieją 
odrodzenia. Stanowisko autora jest od początku do 
końca zacne i uczciwe, zgodne zresztą z usposobieniem 
większości, jeżli nie ogółu narodowego. Zaczynając opo­
wiadanie z chwilą zgonu Augusta III, boleje autor mo­
cno nad gospodarowaniem Moskali w Polsce, oświadcza 
się stronnikiem kandydatury domu saskiego i postę­
puje ręka w rękę zgodnie z opozycyą przeciw Moskwie 
i królowi Stanisławowi Augustowi. W epoce konfede­
racji Barskićj widzimy go związanym moralnie z obo­
zem konfederatów, podobnie jak po upadku konfede- 
racyi z falangą uczciwych ludzi, stawiających czoło łu- 
pieztwom Adama Ponińskiego i jego szajki a pracują­
cych nad przygotowaniami powolnych ulepszeń w kraju. 
W epoce sejmu konstytucyjnego widzimy go związanym 
solidarnie z kierownikami dzieła reformy; w epoce pa­
nowania Targowicy rozpaczliwym wrogiem władzy obećj 
i działających z nią wspólnie zdrajców własnych. Po­
wstanie Kościuszki posiada w nim równie gorąco czu- 
jącego zwolennika, jak upadek kraju znajduje w nim 
ciężko dotkniętego syna ojczyzny. Przeciw stanowisku

za-

i zapatrywaniu się autora nie mielibyśmy tedy nic do nad- | 
mienienia, natomiast przedstawia nam się rzecz w od­
miennych nieco barwach, skoro będziemy uważali dzieło 
jego ze stanowiska sztuki dziejopisarskićj. Błędem jego 
dzieła pozostanie, iż w^dylemacie między Pa m i ę t n?i k i e m 
a Histeryą autor nie umiał się właściwie ani za je­
dnym, ani za drugim kierunkiem stanowczo zdecydo­
wać, a w gruncie rzeczy nie odpowiedział ani jednćj 
ani drugićj wymagalności. Co do nas, bylibyśmy nie­
skończenie woleli, gdyby autor był się ściśle ograniczył 
naPamiętniku, do czego niezaprzeczone posiada kwa- 
lifikacye. Natomiast przemogła w nim pretensya h i- 
storyczna i skreślił tćż rzeczywiście pragmatyczną hi- 
storyą Stanisława Augusta, którćj wartość nader pozostanie 
problematyczną. Nasamprzód znajdujemy w nićj mało 
rzeczywiście nowych i nieznanych rzeczy, dalćj wido­
czny brak wszelkićj symetryi i perspektywy historycznćj. 
Tak np. znajdujemy szeroki stosunkowo ustęp, poświę­
cony zamieszkom po zgonie Augusta III i sprawom ele­
kcyjnym i poelekcyjnym aż do zawiązania konfederacyi 
Barskićj, kiedy konfederacya Barska sama opracowana 
nieporównanie szczuplćj. Cały przeciąg czasu od sejmu 
Ponińskiego aż do sejmu konstytucyjnego objęty na 
dwóch czy trzech stronnicach, jakby wcale nie istniał, 
aż znów dopiero sejm konstytucyjny, wojna r. 1792 i 94 
znajdują szersze nieco opracowanie. Nie dość na tćm, zdaje 
się być autorowi obcym i zbytecznym wszelki porzą­
dek i tyle potrzebny w historyografii przybór chrono­
logiczny. Jestto, można powiedzieć, historya bez 
dat; gdziekolwiek zaś są, nie radzilibyśmy nikomu 
brać ich na seryo. Nazwiska niekiedy poprzekręcane; 
liczby wojsk, rannych i poległych, daty, niepewne 
lub widocznie i niewątpliwie fałszywe. Pod tym 
względem nie umiemy rozstrzygać, o ile winą 
torem dzieli się korektor i wydawca, ale tyle pewna,

au-
że

w interesie nauki historycznćj należałoby wymagać ab 
wydawcy postarali się o krytyczniejsze i troskliwsze ógła 
szamej podobnych publikacyi i aby jeżli nie więcćj, b 
przynajnsnićj korek tę tego rodzaju dzieł powierzali lu 
dziom obeznanym z traktowanym w niefe przedmiotem. - 
Żądanie podobne ze strony czytającćj publiczności jest 
według nas, tćm bardzićj uzasadnionćm, że nie po ra 
pierwszy w Czasach Stanisława Augusta do 
strzegamy takićj, szkodzącćj niemało całćj publikacy 
metroskhwości. Dość przypomnieć pod tym wżgleder 
wydane przed dwoma laty Pamiętniki jenerał; 
Sułkowskiego; dość dalćj zwrócić uwagę na takż; 
niezbyt starannie publikowany, a tyle zajmujący zkądinąi 
Pamiętnik anegdotyczny z czasów Stanisła 
w a Augusta. Nawiasowa ta uwaga nasza nie ubliży 
jak się spodziewamy, w niczćm zasłudze szanownego wy 
dawcy a stanie się, być może, powodem do podiuesienii 
na przyszłość wartości jego historycznych wydawnictw 
Wracając do dzieła samego, którego ujemne strony wska 
’ać sobie pozwoliliśmy, zauważyć przecież winniśmy, ii 
obok nich, znajdują się takie ciekawe rzeczy i szczegóły 
jakie się w każdćm współczesn ćm świadectwie przń 
pilniejszćm nieco szukaniu napotka. Tak np dowiada 
jemy się po raz pilerwszy z niniejszego dzieła, że bohatei 
konfederacyi Barśkićj, że wojownik, któremu tylko żby 
rychły zgon nie pozwolił zużytkować żdólnćści wo.dzf 
i żołnierza w późniejszych losach ojczyzny, że Kazimier, 
luławski, rozpoczął swój wojskowy zawód w szesnastyn 
roku życia, towarzysząc księciu Karoldwi, synowi Augu­
sta III, w wyprawie jego do Kurlandyi Zajmujące dale 
są w mmejszćm dziele szczegóły porwania senatorów 
przez; Moskwę w październiku 1767. Autor skreśla it 
dosłownie w sposób następny: „Już rozporządzenie do 
szło swego czasu, aby trzech senatorów i posłów któwrl 
porwanie było ułożone, uskutecznione natychmiast zo
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wydziały obu narodowości i ażeby patent z 26 lu­
tego w tym duchu zmienionym został.“

Tak brzmi główny ustęp adresu projektowanego 
przez frakcyą świętojurską, a napisanego przeze k. radzcę 
Laurowskiego, członka wydziału krajowego, a jednego 
z głównych filarów wspomnianej frakcyi.

Korespondent lwowski Dziennika Warszaw­
skiego sprzykrzył sobie jak widać szarpanie Gazety 
Nar. i Czasu i zwrócił teraz łaskawą swą, uwagę na 
Dzień. Pozn. i na waszych tutejszych korespondentów, 
z których mocno jest niezadowolony. Jakiemi epitetami 
korespondent ten mnie i redakcyą częstuje, nie trudno 
się domyśleć tym, którzy znają tego pana pióro maczane 
w tém, w czóm nikt z ludzi przyzwoitych pióra nie macza. 
Żadno z pism tutejszych nieodpowiada już na ataki tego 
pana, należącego do rzędu osób, na których obelgi ludziom 
przyzwoitym zważać nie wolno. Jeżeli o nim wspominam 
teraz, to z powodu najuowszéj jego korespondencyi o wy­
padku, który się tu wydarzył, a który skoro już w Dzień. 
Warsa, poruszony został i w waszym Dzienniku prze­
milczany być nie może. Przybył tu przed kilkoma dniami 
p. S. były pułkownik wojsk rosyjskich z Szwajearyi z za­
miarem osiedlenia się w Galicyi. Z powodu jednak, że 
był tyle nieostrożnym, iż przybył w porę najniestosowniej­
szą, bo właśnie w chwili, gdy władze były jeszcze pod 
wrażeniem wypadku z domniemywanym ajentem Miero­
sławskiego, gdy dzienniki moskiewskie podniosły krzyk 
o gromadzeniu się w Galicyi wszelkiego rodzaju emisary- 
uszów rewolucyjnych, z powodu wreszcie, że przybył pod 
obcém nazwiskiem, nie pozwolono mu na teraz tu pozostać 
i jakkolwiek wiedziano bardzo dobrze, że pobyt pana S. 
w Galicyi bynajmniéj spokojowi niezagrażałby, widział się 
rząd zniewolonym wydalić go z powrotem za granicę. 
Wypadek ten był wyśmienitym dla korespondenta lwow­
skiego organu moskiewskiego kapitałem, z którego nie- 
zftniedbał po swojemu korzystać. Oto pisze on, że przy­
był nowy emisaryusz Mierosławskiego, aby utwo­
rzyć w Galicyi korpus sztyletników, że Mierosławski 
opatrzył go w sto sztyletów, że Struś (pod tém na­
zwiskiem jest wspomniany pułkownik tu znany), jest naj­
zagorzalszym zwolennikiem Mierosławskiego, że ten Struś 
jest owym znanym Gazety Narodowej koresponden­
tem z „Ceglin“, że z tego wszystkiego widać, na co się 
w Galicyi zanosi i t. d.

Czy Struś jest korespondentem Ga z. Nar., nie wiem, 
ale to wiem, znając osobę, o którą chodzi, bardzo dobrze, 
nhsamprzód: że jest on z całćj może emigracyi naj­
gorliwszym zwolennikiem Austryi i popieraczem dzisiej- 
széj polityki Polaków w Galicyi; powtóre: że jest 
jednym z najzaciętszych przeciwników Mierosławskiego; 
potrzecie: że czasu powstania i istnienia organizacyi 
narodowéj w Galicyi był on „najbielszym“ między tak 
zwanymi „białymi“ i że z tego powodu przez zwolenni­
ków Mierosławskiego srodze był ścigany; po czwarte: 
że zachowaniem się swojém i wydawanemi przez niego 
wówczas rozporządzeniami przysłużył on się ogromnie 
rządowi austryackiemu i że dzięki jego rozsądkowi nie 
przyszło w czasach ostatnich powstania do żadnych 
w Galicyi rozruchów. Władze austryackie wiedzą aż 
nadto dobrze o tém wszystkiém i gdyby nie wspomniane 
powyżćj przyjazdowi Strusia do Galicyi towarzyszące 
okoliczności, nieby one przeciw jego pobytowi i osiedle­
niu w się w Galicyi nie miały.

Tyle dla odparcia denuncyacyi Dzień. W ars z.
Mieliśmy tu przez dni kilka wystawę obrazów p. 

Tępy, z których kilka było przeznaczonych na wystawę 
paryską. Udział publiczności był dość wielki, bo w prze­
ciągu dni ośmiu zwiedziło wystawę przeszło tysiąc osób. 
Wystawę stanowiły po większćj części akwarele, w któ­
rych p, Tępa jest mistrzem.

Jutro odbędzie się w teatrze przedstawienie na 
korzyść domu sierót, zostającego pod opieką księżny 
Sapieżyny. Ze względu na cel grać będzie rolę główną 
pani Aszpergerowa Bilety wszystkie, pomimo cen pod­
wyższonych, już rozebrano. Odegraną zostanie komedya 
Ponsarda pod tyt.: „Co się kobietom podoba.“

Oprócz sławnego gitarzysty p. Marka Sokołowskiego, 
bawi między nami skrzypek z Lublina p. Frieman, który 
jest solistą na dworze W. Ks. Hesko-Darmstadzkiego. 
Wczoraj odbył się pierwszy koncert p. Friemana, 
a obecni na tym koncercie nie mają dość słów na 
pochwałę skrzypka, który, jak utrzymują, jest już dziś, 
pomimo młodego swego wieku — liczy lat dwadzieścia 
kilka — artystą pierwszego rzędu, mogącym iść w za­
wody z Wieniawskim. Osobiście na tym koncercie być 
nie mogłem, więc juro in verba magistri, dodam jednak, 
że sąd taki o grze p. Friemana jest powszechnym i że 
najsurowsi krytycy unoszą się nad mistrzowską grą 
naszego rodaka.

Na wzór niemieckich „Turnvereinów“ zawięzujesię 
u nas stowarzyszenie gimnastyczne pod nazwą Sokoła, 
pod jaką także w Pradze takie towarzystwo istnieje. 
W jednym z listów następnych obszerniéj o tém stowa­
rzyszeniu, które serdecznie witam, pomówię.

Lnów, 13 grudnia.
(t) Pan Iwanow stał się osobą historyczną. Pisały 

o nim wiele polskie i zagraniczne dzienniki. Był on przed­
miotem interpelacyi w sejmie naszym. Powszechnym jest

stało. Rozdzielono wojsko rosyjskie na placach publi­
cznych dla utrzymania w spokojneści miasta, którego 
wzburzenia spodziewano się. Europa nigdy nie przepo- 
mni gwałtów, które wypełniono następującej nocy 1767 
roku dnia 13 oktobra. Kajetan Sołtyk, biskup krakowski, 
senator książę Siewierski, był na wieczerzy u swego da­
wnego [przyjaciela hr. Mniszcha, marszałka wielkiego. 
Wiadomość o poruszeniu wojsk rosyjskich ze wszystkich 
stron była natychmiast doniesiona, i że wszędzie ulice po­
bliskie żołnierzami były napełnione. Pałac ministra 
Rzeczypospolitej był otoczony, brama zatarasowana 
i szyldwachy przy oknach postawione. Zostawało jeszcze 
łatwe i bezpieczne przejście, a to do domu przez samych 
Rosyjskich ^szanowanego, ministra pruskiego. Przybie­
gają sprzyjający, nalegają na biskupa, aby uchodził, wy­
stawiając mu łatwość tego ujścia i bezpieczeństwo schro­
nienia ; ale ucieczka najlepićj zabezpieczona, zdawała mu 
się być niegodną jego. Rosyjscy wchodzą razem przez 
troje drzwi do miejsca, w którćm się znajdował. Biskup 
wstaje i przybliżając się do komina , wrzuca w ogień pa­
piery ważne, które w spodziewaniu takiego przypadku 
zawsze^miał przy sobie a obracając się potćm do oficera, 
rzekł: Czy mnie WP. znasz, czy wiesz WPan, iż jestem 
księciem, senatorem i kapłanem? Rosyanin mu odpowie­
dział,! iż mu były dane rozkazy aresztować go. Biskup 
rzekł tonem przyjemnym, iż o ile wiedział, to porwanie 
miało nastąpić w jego domu i że zostawił w nim taba­
kierkę złotą, dla tego, który miał być przeznaczonym do 
tego komissu. Uściskawszy potćm marszałka Mniszcha, 
który zdawał się być przerażonym i oburzonym, poszedł 
bez zmieszania się za oficerem rosyjskim. Biskup kijo­
wski Józef Załuski obudzony został przez hałas; zastali 
go klęczącego, trzymającego krucyfiks w ręku. Ten pro- 
szącBoga, aby przyjął ofiarę jego życia, pobłogosławił z pła­
czem wszystkich swoich ludzi; błagał przytćm Boga, aby

mniemanie, że był on ajentem rządu rosyjskiego. Jako 
o takim piszą dzienniki, jako o takiego interpelował hr. 
Golejewski komisarza rządowego w sejmie naszym.» Że 
p. Iwanow przybył do Galicyi w celach politycznych, a nie 
etnograficznych, temu nie przeezę.j Z wszelką jednak wiem 
pewnością, że nie jest on i nie był nigdy w służ­
bie rządu rosyjskiego. Pan Wasili Iwanow Że- 
łudko jest Moskalem, człowiekiem światłym i niepospoli­
tej nauki, żyje od dłuższego czasu w emigracyi i żostaje 
w ścisłych z redaktorami Koło koła stosunkach a z sa­
mym Herzenem jest w przyjaźni. Doniosły dzienniki, że 
władze rządowe odstawiły p Iwanowa do Husiatyna. Być 
może, że tó prawda,5 niezawodną jest jednak prawdą, że 
obecnie bawi on w Jasach. Tyle w interesie prawdy. 
W gruncie rzeczy nic to nie zmienia. Dla Polaków' i Ru­
sinów jest to zupełnie obojętną rzeczą, czy p. Iwanow jest 
ajentem rządu rosyjskiego, czy przyjacielem politycznym 
Herzena. Jak się dzisiaj stronnictwo Herzena zapratruje 
na kwestyą ruską, wiadomo. Pisał o tern i wasz Dzien­
nik także. Między zapatrywaniem się rządu rosyjskiego 
na sprawy polskie a zapatrywaniem się emigracyi ro­
syjskiej nie ma już dziś różnicy. Pan Ilerzen i p. Kąt­
ków idą razem. Dla nich nie ma Rusi. Znają oni tylko 
Rosyą. i\ Iwanow więc, działając w interesie stronnictwa 
Herzena pomiędzy naszymi Rusinami, działa w myśl rzą­
du rosyjskiego. Pan Iwanow jest naszym wrogiem, nie 
bierze on jednak za to żołdu od cara. Rząd rosyjski ma 
tu innych i lepszych ajentów. Im to zawdzięczyć, że koła 
ruskie tutejsze powitały najnowszy ukaz sarskfz taką ra­
dością. Ukaz ten, zerwanie konkordatu z Rzymem, * wo­
łają, to nowy krok Rosyi na drodze postępu. Papież pra­
wosławny zerwał z Papieżem katolickim. Car" utworzy 
kościół narodowy polski, jak utworzył kościół narodowy 
ruski! U ś. Jura wielka radość.

Pogłoski o koncentracyi wojsk austryackich w Gali­
cyi są zupełnie mylne. Także doniesjenia o gromadze­
niu wojsk rosyjskich na granicy są, co najmuićj, przed­
wczesne.

PRUSY.
Berlin, 16 grudnia. Izba poselska, ukończywszy w pią­

tek przedwstępne obrady nad budżetem, nie miała wczoraj 
posiedzenia plenarnego i odbędzie takowe dopiero jutro. 
Na porządku dziennym zamieszczono : 1) odczytanie in­
terpelacyi posła Löwego i towarzyszów, tyczącćj się nie­
których odstąpień od zasadniczych postanowień prawa 
wyborczego do parlamentu niemieckiego z 1849 r. przez 
rządy meklemburgsko-schwerynski i ineklemburgsko-stre- 
licki; 2) sprawozdanie XIV komisyi o projekcie do prawa 
wniesionym przez posła Schulze-Delitsch i towarzyszów, 
tyczącym się. stanowiska prawnego stowarzyszeń gospo­
darskich i innych. Izba panów dopiero w przyszłą środę 
odbędzie posiedzenie plenarne, na którćm pomiędzy innemi 
obrady toezyć się będą nad prawem dotacyjnćm.

Dziś o godzinie pół do dziewiątej wieczorem przybył 
w odwiedziny do króla Wilhelma koleją anhaltyńską król 
i królewic saski. Prasa tutejsza uważa krok ten ze strony 
króla, saskiego za symptom szczerego pojednania się 
z Prusami. Niepruskie gazety inaczćj go oceniają.

Podsekretarz stanu w ministerstwie sprawiedliwości, 
p. Müller, został na własny wniosek pensyouowany i otrzy­
mał zarazem order korony drugićj klasy. Miejsce jego 
zajął, jak już wiadomo, wiceprezes poznańskiego sądu 
apelacyjnego de Rege.

Pełnomocnicy państw, należących do Związku Pół- 
nocnoniemieckiego, którzy jutro rozpoczynają tu obrady 
nad projektem do konstytucyi dla Niemiec Północnych, 
byli wczoraj na obiedzie u dworu, a wieczorem dnia tegoż 
przyjmowani byli przez prezesa ministerstwa, hrabiego 
Bismarcka.

Pruski poseł w Brazylii p. Eichmann ma przybyć do 
Berlina i mianowany być posłem przy jednym z dworów 
niemieckich.

Tutejsze dzienniki donoszą, że lista cywilna króla 
wkrótce będzie podwyższoną, a księciu następcy tronu 
i księciu Fryderykowi Karolowi znaczne mają przypaść 
dochody z ordynacyi koronnych ex re dowództwa ich w o- 
statnićj kampanii.

W roku przyszłym przedsięwzięte być mają obszerne 
roboty w celu rozprzestrzenienia i umocnienia kilku for­
tec. Równocześnie zamierza rząd powiększyć artylery ą 
forteczną. Mają być utworzone trzy nowe pułki tśj broni 
i każdy pułk liczyć będzie ośm kompanii.

— Od posła p. dra Zygmunta Szułdrzyńskiego otrzymu­
jemy pismo następujące:

„Szanowna Redakcya umieściła w numerze 277 
Dzienni ka z dnia 5 bm. przemówienie me w sejmie 
berlińskim, mylnie podając i formę i treść tegoż. (Nie 
wina to nasza, lecz bardzo niedokładnych sprawozdań 01- 
denberga, z których czerpiemy porówno z innemi gaze­
tami. P. R. Dz. Pozn.) Nie zabrałem głosu przy roz­
prawach nad peńśyą sekretarzy urzędów ziemiańskich, nie 
mówiłem nic o ich ważnćm stanowisku, ani w ogóle 
o sekretarzach powiatowych żadnćj nie zrobiłem wzmianki.

Przy rozprawach nad pozycyą budżetową, dotyczącą 
radzców ziemiańskich, zabrawszy głos oświadczyłem, iż 
jako poseł z W. Ks. Poznańskiego mam sobie za obowią-

odpuścił tym, z których rozkazu był aresztowanym. Wa­
cław Rzewuski, wojewoda krakowski, po niejakim momen­
cie milczenia rzekł do oficerów rosyjskich: Przyjąłbym 
śmierć za łaskę, bo byłaby dla mnie chwalebną, i wołałbym 
stracić życie z rąk zbójców przy obronie religii i wolności, niż, 
będąc senatorem, być aresztowanym, gdyż przez to znie­
ważony i wzgardzony mój naród — Seweryn Rzewuski, syn 
pierwszego, będąc branym rozumiał, iż to nieszczęście 
jego było tylko osobiste, pilnie więc przestrzegał, aby nie 
zmięszał spoczynku ojca swego słabego. Wszyscy z oso­
bna, bez służących, byli prowadzeni na drugą stronę Wi­
si)’ do obozu rosyjskiego. Nazajutrz wieziono ich traktem 
do Rosyi pod eskortą blisko dwóehset ludzi i niepozwo- 
lono im ani z sobą mówić, ani żadnćj mieć komunikacyi.“ 
— Nie mnićj ważną skazówkę znajdujemy tu dalćj z epoki 
powstania Kościuszki. Jeżli który, to z pewnością ten 
ustęp dziejów Stanisława Apgusta, znanj' bardzo powierz­
chownie tylko, świeci licznemi szczerbami a czeka jesz­
cze historyka swego. Jedną z takich szczerb pozostanie 
niewyświecony i nieznany niemal całkićm w szczegółach 
swych dwumiesięczny przeciąg czasu między bitwą ra­
cławicką a bitwą szczekocinską. Co robił właściwie 
przez ów czas Kościuszko, jak go użył, gdzie się znajdo­
wał?— Dzieje powstania, o ile je dotąd znamy, nie dają na 
to zapytanie wyczerpującćj odpowiedzi. Autor Czasów 
Stanisława Augusta potrąca choć powierzchownie 
o t ę właśnie epokę powstania i przedstawia namnaezelnika 
usiłującego napróżno reformą społeczną «żywić i podtrzy­
mać polityczny ruch niepodległości narodowćj. „Naczelnik,“ 
mówi autor, „w dalszćm postępowaniu obrał pozycyą pod 
Bosutowem, w bliskości Krakowa, starając się wzmocnić 
powiększeniem wojska. Ucisk, którego Polacy doznawali; 
gorliwość, z którą powzięli odwagę; ochota z otrzyma­
nego zwycięztwa pod Racławicami, powinny były wzbu­
dzić we wszystkich ehęć do łączenia się dla okazania po­

zek zwrócić na to uwagę, iż u nas wciąż jeszcze panuje 
stan wyjątkowy co do wyboru rsdzców ziemiańskich, któ­
rzy z ramienia rządu przysyłani, a nie przez odnośne 
stany powiatowe obierani bywają. Wynurzyłem nadzieję, 
iż stan wyjątkowy pod tym jako i pod innemi względy 
przecież nareszcie w W. Ks. Poznańskićm usuniętym zo­
stanie, ile że rząd królewski usiłuje wszędzie równy za­
prowadzać ustrój w stosunkach wewnętrznych, a jeżli 
w usiłowaniu tćm z dobrą wolą nieraz uwględnia właści­
wości miejscowe, to przecież za uwzględnienie takie wła­
ściwości naszego Księstwa niernoglibyśmy uważać od­
jęcia prawa wyboru stanom powiatowym w'obrgbie całym 
W. Księstwa.

Wyraziłem także nadzieję, że oczekiwany projekt or­
dynacyi powiatowśj wkrótce izbie przedłożonym, a z nim 
i przedmiot ten użalenia usuniętym zostanie.

Upraszam Szanowną redakcyą o umieszczenie niniej­
szego sprostowania tśm bardziój, że przemówienie rze­
kome o ważnćm stanowisku sekretarzy powiatowych, 
jakie mi Dzień nik w usta kładzie, i mnie, i zapewne 
wielu czytelnikom Dziennika tak co do celu jako i mo­
tywów jest zupełnie niezrozumiałem.

Z. Szułdrzy ński.“
KRÓLESTWO POLSKIE.

. — W korespondencyi z’Petersburga do M o s k o w s k i j a
Wiedomosti znajdujemy niektóre szczegóły o choro­
bie Mikołaja Milutyna. Od dawna czuł on się słabym, lecz 
nie chciał zasięgać rady lekarskićj. Szczególnie dokuczał 
mu kaszel, po którym częstokroć wpadał w omdlenie na 
kilka minut. Objawy te, spowodowane chorobą serea, 
sprowadziły wreszcie katastrofę Dnia 2 grudnia po 
©biedzie cała prawa strona ciała i języka została spara­
liżowaną. Nazajutrz odwiedzili Milutyna W. ks. Kon­
stanty Mikołajewicz i W. księżna Helena Pawłówna a na­
stępnego dnia car Aleksander, którego chory poznał 
i kilka słów mógł doń przemówić. Późniejsze doniesienia 
Gołosa mówią o niejakićra polepszeuiu stanu chorego.

ROSYA.
— Gubernator 'tobolski wydał do naczelników okręgów 

i miast okólnik, w którym zwraca uwagę ich na to, iż 
niektóre z pomiędzy osób, zesłanych do gubernii tobol 
skićj a oddanych pod dozór policyi miejscowćj, zajmują 
się wychowaniem dzieci w domach prywatnych.

Zważywszy — powiedziano w tym okólniku — że 
osoby podobne nie mają prawa wstępować w służbę rzą­
dową ani pełnić żadnych obowiązków' publicznych, zwa­
żywszy z drugićj strony, że wszelkie zaufanie do nich 
w sprawie wychowania może sprowadzić nader niepomy­
ślne skutki pod względem umysłowego i moralnego roz­
woju dzieci, mając oraz na względzie okólnik ministra
spraw wewnętrznych, zwracający szczególną uwagę admi-
mstracyi miejscowćj na ochronę zasadniczych podstaw 
wiary, moralności i porządku społecznego a zalecający 
udzielanie wszelkiej pomocy do wychowania młodzieży 
w duchu obowiązków religijnych i wiernopoddańcz.ych — 
polecam pp. naczelnikom okręgów i miast powierzonćj mi 
gubernii mieć rzeczywisty a nieustanny dozór nad spra­
wowaniem się i stósunkami z ludnością miejscową esób, 
zesłanych na mieszkanie z pozbawieniem, lub ogranicze­
niem praw i wogóle oddanych pod dozór policyjny, nie 
dozwalając pod zadym pozorem, ażeby osoby takowe 
zajmowały się domowćm wychowaniem dzieci — sprawą 
równie świętą, ile dla nich niewłaściwą, — jeżli się zaś 
pokaże, iż ktokolwiek z podobnych osób zajmuje się cho­
ciażby elcmentarnem nauczaniem, to uzyskiwać 75 rubli 
(500 zł. p.) sżtrofu tak od podobnego nauczyciela jako 
też od rodziców’ lub krewnych i opiekunów powieiiłiających 
wychowanie dzieci osobom nie mającym do tego prawa.“ 

Ciekawą jest rzeczą o ile gubernator tobolski, pod­
pisując podobny okólnik, szczerze był przekonanym, że 
przyczyni się w ten sposób do nakazanego sobie „udzie­
lania wszelkićj pomocy do wychowania młodzieży?“ Ale 
wie sługa, jak w myśl pana trafić, a gubernator tobolski, 
za podwójną zasługę gorliwości w pełnieniu obowiązków 
i zamiłowania ciemnoty, podwójnie tćż zapewne zostanie 
nagrodzonym.

FRANCYA.
Paryż, 14 grudnia. Podczas gdy nieprzyjazne Fran­

cy! i katolicyzmowi organa prasy zagranicznej rozgła­
szają po świecie wiadomości o oburzeniu, z jakićm ce­
sarz Napoleon miał przyjąć alokucyą Ojca ś. do że­
gnających go francuzkich żołnierzy, i z tryumfem już 
widzą odwracające się do reszty od papieztwa potężne 
katolickie mocarstwo, — dziś tu jedynym przediniotem 
politycznych rozmów jest udecy dowana stanowezo, na 
wyraźne podobno życzenie cesarza, podróż cesarzowćj 
Eugenii do Rzymu. Na wczorajszćj radzie ministeryal 
nćj miał cesarz oświadczyć z widocznćm zadowolnie- 
niem, że wyjazd jego małżonki już jest nieodwołalnym 
i że za kilka dni nastąpi. Hr. Sartiges ma polecenie 
zapowiedzieć w Watykanie niechybny przyjazd cesarzo­
wej Eugenii wraz z młodym cesarzewiczem. Liczna 
świta towarzyszyć im będzie. Nadto, donoszą, tu ró­
wnocześnie z Rzymu, że rząd włoski przesłał narodo­
wemu komitetowi w Rzymie poufne wezwanie, aby do- 
śtojnćj pośredniczce jak najwspanialsze zgotował przy­
jęcie. W tutejszych kołach politycznych bynajmnićj nie

wszechnego patryotyzmu. Naczelnik biorąc miarę z gor­
liwości swojćj, nie wątpił o tćm, spodziewał się, iż to był 
moment, w którym energia narodu miała się ukazać w ca- 
I<S.j swojćj sile. Wiedział on dobrze, że kraj bez fortec, 
prowineye bez obrony, a wielka ezęść onych przez nieprzy­
jaciół zagarnięta była, a tak cała jego nadzieja polegała 
na nieodmiennćm usiłowaniu. Wszystko jednak szło 
oporem. Rekrut opieszale wybierany, dostarczenie pro­
wiantów trudne. Zmartwienie, którego ztąd doznał na­
czelnik, tćm bardzićj go dotykało, iż skutek pomyślny po­
wstania zawisł od usiłowań w przeciągu czasu pierwszych 
dwóch miesięcy. Z ludzi dostawionych do wojska, dwóch, 
którzy się stawili mężnie pod Racławicami, byli podwyż­
szeni na stopień oficerów dla zachęcenia reszty. Naczel­
nik przybrał na siebie odzienie równe z tymi nowoprzy- 
branymi ąobie braćmi. Pomimo tego uważał, iż ten lud 
żadnych od swoich panów nie doznawał względów. Ja­
koż wtenczas, gdy wieśniacy hazardowali życiem, panowie 
i szlachta żon i dzieci ich używali do odbywania pańsz­
czyzny i powinności. Ci nowi żołnierze utyskiwali na to 
w obozie. Dowódzca, tknięty tćm uskarżeniem, nakazał, 
abjr tego zaniechano. Zalecił potćm obwieścić uniwer­
sały, zabraniające wjmagania pańszczyzny od żołnierzy 
Rzeczypospolitćj. Mały i ten zakaz sprawił skutek; szla­
chta uznała to za wielką dla siebie przykrość, a los mie­
szkańców wiejskich nie doznał żadnćj ulgi. Takowym 
postępkiem niezmiernie tknięty naczelnik, przecież nie 
tracił serca. Niedostatek dobrych oficerów przyczy­
niał dowódzcy zmartwienia; wliczbie znajdujących się wje- 
go obozie czterech tylko było w stanie komenderować 
i utrzymać w stanie obrony okolice, które zajęli. Miasto 
Kraków wypadało powierzyć człowiekowi obrotnemu, gdyż 
mu właśnie zbywało na sposobności zabezpieczenia się. 
Żaden nie oświadczył się prócz Wieniawskiego, który to 
przyjął z ochotą. Od czasu zwycięztwa naczelnik w swo-

s. i
wpłynie ostatecznie
że się tym sposobem

wątpią, że podróż cesarzowćj 
pojednawczą decyzją Ojca 
ziszczą przepowiednie niemieckiego dziennikarstwa, ¿¡będzie 
sząaego się przedwcześnie, że „podróż cesarzowćj rlktóre ,j 
łożenia rzeczy wcale nie zmieni ani rozwoju sytuuj jfunyir 
nie uprości.“ ‘ “ równa

Zamieszczony w Monitorze pogląd na projektkonały 
recrgauizacyi armii, który podobno wypłynął zumieli 
pióra samego cesarza, tak w końcu streszcza znaéze¡ gaj%» 
i wartość nowego prawa : „Jest to dzieło, które w trwa; ¡¡nergii 
sposób organizuje obronną siłę narodu, Zmniejsza cą nad wi 
służby o jeden rok, ułatwia żenienie się, zachowuje j, Bych ii 
mii jćj obecną doskonałą organizaćyą, daje Frant Bi 
1,200,000 wyćwiczonych żołnierzy a w słabym tylj ^adzoi 
stosunku podwyższa ciężar budżetu. Organizuje w’pjgtrzela 
rządku cały naród, bo wzdraża go raczej do ob»oa,rozpoc 
aniżeli do ataku i dodaje mu dostatnich sił do odpaj H 
cia wszelkiego najazdu. Podnosi żołnierskiego duc^był do 
nie przynosząc uszczerbku wolnemu pokojowemu powt mołda 
laniu. Utwierdza nareszcie uroczyście wielką zasaj 
równości, że w czasach wojennych każdy krajowi s}( 1
żyć musi i nie wkłada już na jednę tydko część luü 
obowiązku bronienia zagrożonej ojczyzny.“ — Fabryki 
cya broni Chassepota z takim postępuje posj iechetn, < ¡¡efcr« 
na 15 maja armia francuzka będzie zaopatrzona w 400,00 wyżsi 
sztuk broni. pulU

Z Meksyku podaje nareszcie Monitor nowe i 
wne wiadomości, które rząd odebrał liną podmors) l 
a które noszą datę 3 grudnia, z Nowego Orleanu z|i»r»Ł 
wyprawione zostały dnia 9 grudnia. Telegram Mon¡P®*¿ 
tora tak brzmi: „Cesarz Maksymilian jest jeszj|J3to" 
w kraju Jeszcze stanowęzćj nie powziął dęcyzyi. ¡'(¡¡«wn 
niewaź wycofanie wojsk francuzkich już w Marcu ukoją»*®» 
czone być winno, trzeba koniecznie, aby okręta przewc"*Jv? 
zowe nadpłynęły tu niezwłocznie. Campbell i Shermai£jL!L 
którzy w nadzwyczajnej misyi przybyli 19 listopada p# p 
Vera-Cruz, odpłynęli ztąd dnia 3 grudnia; zdają si 
jak najzgodniejsze żywić uczucia, (podp.) marszalt Li«ii 
Bazaine i jenerał Castelnas.“ Cesa»
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Berlin, 17 grudnia. Prezes ministerstwa i 
wojny oświadczyli osobiście oficerom hanowerskim na z, 
niesioną przez tychże oficerów prośbę o dostateczne zi. 
pewnienia na przyszłość: że po łaskawości króla mogl 
się spodziewać słusznego i sprawiedliwego ocenienia po 1 
łożenia swego; że jeneralny gubernator Hanoweru bliższtDam p< 
im udzieli informacye na mocy odebranych dawnićj rozkjj“6’ nas 
zów; że się przeto spodziewać należy, iż oficerowie stósojSmo^’ 
wnie do rozkazu gabinetowego z dnia 20 listopada zastfadrie - 
sują się do swego losu. Do audyencyi u króla przypusi jwnta n 
czeni tylko zostali jenerałowie v. Arentschild i v. der Kiitl , ? 
sebeck na mocy dawnej znajomości. C z

Drezno, 15 grudnia. Jak Drcsdner Journal dictwi 
nosi, wyjedzie król saski wraz z księciem następcą tromM*J) 
dzisiaj po południu do Berlina. Ministra skarbu FriesenF^“^ 
będzie przy rokowaniach nad projektem konstytueyi półEi.28 
nocno-niemieekiego Związku, które się dziś mają w BerUdy 1 
iiuie zagaić, zastępował przez kilka dni poseł Kpenneritdwwii 1 
Wynagrodzenie kosztów wojennych, które Saksonia Pru-i‘kie, Ra 
som w ilości 10 milionów talarów dać miała, jest już całG^ ‘ 
kowicie zapłacone. J r

Peszt, 15 grudnia. Izba niższa przyjęła bez zmiaw« od 
projekt do adresu sejmu. W poniedziałek będzie a<fa^sz£ 
oddany izbie magnatów pod obrady. U’ P2

Londyn, 15 grudnia. Według doniesień z Veracrugosier 
otrzymał cesarz Maksymilian nowe posiłki meksykański tąd ni

Florencja, 15 grudnia. Dzisiaj w południe zaga 
król osobiście parlament. Mowa tronowa brzmi mnii r^et z 
więcćj, jak następuje: „Ojczyzna nasza jest obecnie w v 
wszystkich swych częściach wolną od obcego panowanńjfająę' 
Z najżywszą radością niechaj mi to będzie wolno wypo’iałyń 
wiedzieć w obec reprezentantów 25 milionów Włochów 
Wielkie zdarzenie, które nasze wspólne usiłowania politel L 
myślnym uwieńczyło skutkiem, nowy daje polot dzieli), D 
cywilizacji, a równowadze polityki europejskiej t. .. 
wniejszą rękojmią. Francya wierna zobowiązaniom, prxnrazy 
jętym w ugodzie wrześniowćj, wycofała wojska swlówny 
z Rzymu. Rząd włoski, przestrzegając nie mnićj sutniej zn 
nie swych obowiązków, uszanował terytoryum papieski 
i będzie je w przyszłości szanował. Dobre stósunki na'Jffa"z 
sze z cesarzem Francuzów, z którym przyjaźń i wdzię 1 
czność nas łączy, umiarkowanie Rzymian, mądrość Ojci 
św., uczucia religijne i prawy sposób tnyślenir ludu wło 
skiego — wszystko to sprawi, iż interes katolicyzm!, pew“ 
i dążności narodowe, które się w Rzymie krzyżują i wza. r 
jem zwalczają, dadzą się należycie rozgraniczyć i pogo!}“!
dzić. Szczerze przywiązanym będąc do religii naszyć
praojców, hołduję zarazem zasadzie wolności, która da 4 wg’p 
wne niesnaski między kościołem apaństwem usunie, skórnych, 
tylko zupełne i prawdziwe pozyska uznanie. To nasz ■rukiem 
usposobienie, które powinnoby uspokoić sumienia katoli JJ? dat 
ków, urzeczywistni szczere życzenie moje, ażeby Papie 0 
w Rzymie nadal niezawisłym pozostał. Włochy, ma,iqW*rzi 
dziś byt zapewniony, winny wszystkie swe usiłowania k y 
podniesieniu swego dobrobytu skierować. Bądą waljejggt' 
przedłożone projekty do usjtaw, dotyczących ściągani ¡¡e}a 
podatków i rachunkowości fiskalnćj, które mają się przjftóniczi 
czynić do ulepszenia zarządu skarbu państwa. Rząd

=®td;
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wz&ju'
jćm przykrćm urzędowaniu, ani odpoczynku nie dozna felna, 
ani ukontentowania nie pozyskał; żadtuy nie odbierając!P°tr 
wiadomości w obozie. Z jednćj strony’ Denysów przeciC“®» 
wszystkie komunikacye, z drugićj strony odraza Austrysfafca] 
ków odstręczała Polaków od przyjścia z Galicyi, kraju ceWów 
sarskiego, dla złączenia się z powstańcami. Tak więPcłl_ s 
Kościuszko nie wiedząc, ćo się stało w Warszawie, WilnCyj®. 
i innych miejscach, zlecił Adamowi Ponińskiemu wzniecik jalr‘ 
powstanie w Warszawie, które tam już od dni ośmiu najhórej 
stąpiło. Nakoniec naczelnik znudzony bezczynności^ pi 
w którćj go utrzymywano, dał rozkaz 30 kwietnia do geiapol' 
neralnego zaciągu włościan. Taszy ński, dwóch braciom , 
Szlaskich ze szlachty krakowskićj i Bcrnier, Francuz M'l R 
dem, przez indygenat za krajowca przyjęty, którzy w 
wach, do których byli użyci, sprawowali się zręcznie, 
mogli zebrać więcćj nad ludzi dwóehset. UformowaW ¡¡/J 
z włościan wojsko, złączone z dywizyą dawniejszego żol-Rnłs 
nierza, wynosiło do 9000 ludzi.“ ni(

Otóż i do pewnego stopnia rozwiązanie zagadki, d*akrzy’ 
czego dwa miesiące po bitwie racławickićj świecą bojową^jch. 
próżnią w tragicznych dziejach powstania Kościuszki. N»'«, ui 
czelnik łamał się wówczas z nieprzezwyciężonemi trud"p 1 
nościami, z przesądami, samolubstńem, wygodą, niemo-L“15) 
gąc nad grzechami i błędami narodowemi odnieść zwyjdzeb 
cięztwa, które się tćż nie dla czego innego i na polu orę-dyet^ 
żnego spotkania oświadczyć za nim nie mogło.... ChoćbyJ po; 
więc dla takich, jakkolwiek rzadkich pereł, nie podobn^k^ 
odmówić niniejszemu dziełu wartości historycznej a Wp, 
dawcy wdzięcznego uznania za jego ogłoszenie. O Dzi^P'.; ś
jach Polski Józefa Szujskiego i Pamiętniku aneg'^n
dotycznym z czasów Stanisława Augusta, ja‘ do(
ko dziełach z pokrewnćj obecnemu dziedziny, zastrzegl i 
my jeszcze sobie prawo osobnego, obszerniejszego roí'¡ *ystw
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.postarał się już naprzód o pokrycie wydatków roku 1867
„ j wszystkich nadzwyczajnych wypłat; w przyszłym roku 

, ¿będzie jedynie o zatrzymanie środków finansowych prosił,
¡¡które już na r. 1866 użyczyliście. Włochy są teraz sobie 

Ua( jainym oddane. Odpowiedzialność, jaka ztąd wynika, 
¡•¿wna się nabytej potędze. Wielkie wypadki, które się do- 

kt i konały, wkładają na nas tém większy obowiązek, ażebyśmy 
' p( uinieli się rządzić z siłą, jakiój warunki społeczne wyma­
rł gaj^- . Swoboda instytucyi politycznych, powaga rządu, 
t'Wa|eDergia obywateli, a mianowicie rówr.e panowanie prawa 

c2( nad wszystkimi podniosą Włochy do wysokości zgotowa-
¡e j| nych im losów.“
aut Bukareszt, 15 grudnia. W kawaleryi ma bvć zapro- 
tyH wadzony regulamin pruski. Dla kawaleryi tworzą szkołę 
' Ostrzelania. Celem sprowadzenia broni do nabijania z tyłu 
I»0ojrozpoczęto układy z fabrykantami amerykańskimi. 
ipati Hr. Alton-Shee, reprezentant domu Salamanca, przy- 
Mibył do Bukaresztu, celem uzyskania koncesyi na budowę 
lo^niołdawskiój drogi żelaznój.
W ------ ---------

s}l Berlin, 1? srrutlnia. Król wyjerłiał 
u wczoraj naprzeciwko królowi saskiemu aż do

" erossbeeren, gdzie się nawzajem najserde-
'"¡ezniej powitali. Bi» berlińskim dworcu kolei 

ni, tebrali się książęta krwi, hr. Bismarck, uaj- 
),C0 WT®8* urzędnicy, ambas. franeuski Benedetti.

pułk Aleksandra pełnił służbę honorową; 
. muzyka grata saski hymn narodowy. Bziś
1 P'>yl król saski w kościele.
>rsl Petersburg, 15 grudnia Ukazem ce- 
1 21 isrskim zostaje zamianowany komitet, który 
0 „ pod prczydeneyą cesarza zająć się ma konse«* 

' iiwentnem ’ jcdnolltem przeprowadzeniem 
sZcijreft»rm w Królestwie Boiskiem. Przydany 

h dawniej wielkiemu księciu Konstantemu se- 
ikojiotor Bfa bo ko w został tymczasowo zamia­

nowany- sekretarzem stanu w Królestwie 
'"polskićm.

oiai 
1 IM
■/J Wiedeń, 16 grudnia. Beputaeya gali- 
ZclI%yjska doznała nader łaskawego przyjęcia.

Cesarz zapewnił ją o niezmiennéj dla Kalieyi 
xe»,iyczliwośeł 1 oświadczył, że przyjmuje mile 

zapewnienia wierności. Mówił z przyciskiem 
o lojalności całego kraju. Zresztą odpowiedź 
cesarza nie miała polltyeznéj barwy.

Prywatne telegramy Dz. Poza

uste, 
a 2j 
Ö zi 
nos Wiadomości miejscowe i potociae.

jzka 
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*!o*ł’Rn’ 17 grudnia- Towarzystwo dobroczynności 
.¡ŻS2 Dam polSKion W Paryża przesyła nam,£z prośbą o zamieszcze­

nie, następującą odezwę:
„Zarząd Towarzystwa nia zaszczyt podać do wiadomości 

Swnownych Rodaków, iż od 26 da 31 grudnia rb. odbywać się 
idzie w Hotelu Lambert, rue Saint-Louis-en-PIle 2 w Paryżu' 

pusi lenta na rze z chorych i ubogich Polaków w emigracyi.
Współudział rodaków z kraju w tym uczynku miłosiernym 

jest dziś bardziej niż kiedykolwiek pożądanym. ' Ubóstwo emigra- 
tyi zwiększa się w miarę długich lat tułactwa: jednych wiek, 

choroby pozbawiają możności zarabiana na życie;

Kik.

roaimdzy, po.świeżych klęskach krajowych na emigracyą rzuceni,
¡najdują .się w nader trudnych warunkach zapewnienia sobie 
bytu, zanim się nauczą języka lub się usposobią do jakiego za- 
rodu. Rzec można, że od trzydziestu trzech lat swego istnienia 

r Towarzystwo dobroczynności nie miało do walczenia z więk-

sseu
pół
Ber

Pro-
cal-

eritiM®’ trudnościami jak dzisiaj, zwłaszcza że rozliczne klęski, 
™ jakie nawiedziły^w ostatnich czasach kraj, dający nam gościnny 

przytułek, mniej pozwalają Towarzystwu liczyć na pomoc Fran­
usów w tym roku

Przeszło czterysta osób pobiera rozmaitego rodzaju wspar- 
lifijjj« od Towarzystwa; jedynóm zaś źródłem dochodu na’cały rok 
adres i,fl,3złlr łe3^ wen‘a czyli zysk ze sprzedaży różnych przedmio-

¡iiir, przez osoby dobroczynne ofiarowanych, jg gg 
i Zarząd Towarzystwa pozwala sobie wyrazić nadzieję, że

.ICłWosierni rodacy w kraju ulitują się nad nieszczęściem swych 
isklippu na emigracyi i raczą przyczynić się do osiągnienia pomyśl- 
agarJszeS° skutku wenty, nadsyłając przedmioty, mogące być na
°.|rzedaż użyte, lub też datki pieniężne, z których najmniejsze 

“‘••twet zostaną z najwyższą przyjęte wdzięcznością, 
ie W Wszelkie dary przesyłać można albo wprost na imię pre- 
rani< iłującej . Towarzystwa hrabiny Izy z książąt Czartoryskich 
,Vi)o'!iałyń3ki6j- a^)0 na r?ce sekretarza Towarzystwa, którego adres 
’hów“t?pny:

„Monsieur le capitaine Sawicki, rue Sa;nt-Louis-en 1’Iie, 
i po Ibtel Lambert, A Paris “ “
Iziełl Dary i datki mogą być nadsyłane i późniój, jeżliby nie 
n pe -ż.yły ua czas Pried dniem sprzedaży przybyć. Non in mora,

1 d in atra repulsa periculum, pisze p. Hipolit Błotnicki, naj- 
PŁŻ-J larazy członek Towarzystwa dobroczynności, który też ogłosił

SWIówny zarys czynności tój i istytucyi, zawiąsanój d. 12 marca 
midi “i za staraniem i. pod przewodem gp. kdężnej Anny z Sa- 
ieski le^w Czartoryskiój w zamiarze niesienia pomocy ubogim roda- 
• ni ® na wycbooztwie. Ustawa określa w następujący sposób cele 
1 . warzystwa:
iiizijj .1) Nieść ehorym pomoc; 2) opiekować się wdowami i sie-
Oja'^mi; 3) zaopatrywać w niezbęd m potrzeby tych zwłaszcza, 
włś ^rzy °d rzitd.u zasiłku nie mają; 4) obmyślać będącym w nie- 

istatku środki zarobku, dawać stosowną zapomogę na rozpoczę-
> ZU1 it pewnego sposobu do życia.
wza Dochód Towarzystwa stanowią: kwesty po kościołach w Pa- 

pogofla; dary dobrowolne od rodaków i cudzoziemców; bale i kon- 
gzvcj«a; wenta i loterya raz na rok urządzana w hotelu Lambert, 

j V „Około czterystu osób — mówi p. Błotnicki — pobiera co 
a u# ft wsparcie w pieniądzach, odzieży, narzędziach rzemieślni- 
skof iiych, w biletach na chleb i skromne obiady. Sprawozdania 
nasz™ki#m ogłaszane, dają cbraz czynności Towarzystwa i wyka- 
afnli’rt stan jego funduszów. Roczny wydatek Towarzystwa wy- 
, osi do 30,000 franków.
aP; , Oto w najkrótszych zarysach organizacya i zakres działań 

majpiwarzystwa dobroczynności dam polski h. 
lia ii , Wszelka czynność ludzka, chociażby największej doniosło-

wai-’ daje się opowiedzieć w nie wielu słowach. Ale nieskończe- 
oanir J?8t trudn:ój uwydatnić wewnętrzną stronę jakiegokolwiek 
&ui lisią. W jaki sposób mógłbym wyświecić zacność myśli prze- 
pi'2, wniczącćj temu dziełu miłości bliźniego? jak dać poznać 

mi’¡»ięcenie zacnych Polek niosących przez lat tyle w ofie- 
** swój czas, trudy i przykrości nie odłączone od zajęć tego 
Wzaju? Ile to zachodu i starań kosztuje każda kwesta ko-

)Ziial?«lna, że zamilczę, z jakim to trudem przychodzi wyrobić w so- 
rajff Potrzebną do tego śmiałość a zarazem pokorę! Bale dawniój 
?,eciaUsne’ które niejednemu płochą zabawą wydać się mogły, były 
lrva« jZe ?kupione prawdziwie ciężką pracą ze strony tych, co je 
lry Mazali. A wenty, owo główi.e, a czasem jedyne źródł - do­
li w Towarzystwa? Każda z nich przedstawia owoc całoro- 
więipch zabiegów, usiłowań a nawet ręcznej pracy dam dobro- 

Villliil,nyci* 1' .Największa część fantów pochodziła zwykle od śp. 
nipciff^U^C^’ która przez cały rok nigd, krosien nie opuszczała,

' . “ajokficiej zaopatrzyć wentę. Zmarła tóż wśród pracy, 
U łfej zrobiła zadanie swego życia, w wilią prawie przygoto- 
OŚciupJ przez siebie trzydziestćj wenty, przekazując ciężką spu- 
0 gtlkl dobroczynności córce swój, która od dwóch lat wraz z gro- 

obecnie Towarzystwo składających, z calem poświę-
Oia WUm prowadzi dalej dzieło swój matki.

Z f®’L Rzucając okiem na długą przeszłość Towarzystwa dobro- 
Spra-j^ości, śmiem wyrazić nadzieję, że kiedyś w czasach odlo- 

llidr cierpień i namiętności dzisiejszych, przyszli patryoci 
wilKłli P°dxi.wiając działania emigracyi, która potrafiła wznieść 

. i . Szkół, bibliotek, zakładów dobroczynnych it )., uczczą także
) ZOrprałą pracę Towarzystwa dobroczynności dam polskich. Wiąże 

t n'^m n*e jedno zasłużone względem kraju imię, jak np. 
dla ®entyny z Tańskich Hoffmanowej, najpierwszej sekretarki 

k yStwa’ ^doifa Cichowskiego, Andrzeja Plichty i wielu
Nfl-W# ' Z^.godzilo ono niejedno cierpienie, wspomogło nie jedną

' j Er Ułatwi,° ®'e jednemu obranie użytecznego zawodu, było 
trud' iąą podstawą egzystencji pierwotnych szkółek emigracyjnych 
3 ntO'fct|.in,cy i Orleanie, dało pierwszy zawiązek domowi Sióstr pol- 
zWV'» ii Kazimierza, sprawiło nareszcie wielu umarłym rodakom 

i-e-» v b cllrze4ciaóski- Liczba tych wszystkich, którzy od To-
1 twa doznali różnego rodzaju wsparcia, rośnie w tysiące;
lOCOJJ pomiędzy rodaków rozdane dochodzą miliona franków; to 
lobn4ckie wymownśm świadectwem tego, co może wytrwała wola

yyyM eaHemu sk'erowana celowi.
może’ żenl Przeszec!ł granicę żądanój odemnie wiado-

li i’- 3w’adek i uczestnik zawiązku, wzrostu i długoletnich dzia- 
neg't,eJ instytucyi, pełen różnorodnych z jej życia wspomnień, nie 
1 ja'(Vi” ’cb Przylłumić w sobie zupełnie, mówiąc o Towa-zy- 
ZPgił- dobroczynności, dla którego może to ostatnia służba moja.

. zak°ticzenie podaję wiadomość o dzisiejszym stanie To­
il o* istwa dobroczynności.

Składają je obecnie:
Hrabina Izabella z Czartoryskich Działyńska, prezydu-

jąca; hrabina Władysławowa Zamoyska; księżna Beauvau; pani 
Leonowa Faucher;' pułkownikowa Kamieńska; panna Bystrzono- 
wska; pani Delaroche; pani Helena Kaplińska; pani Żarczyńska, 
Prz łożona Sióstr polskich ś Kazimierza Mikułowska.

Dystrybutorowie: Jenerał Bystrzonowski, Frańciszek Sze- 
mioth, Włodzimierz Radowicki, Julian Maryiski, Nowakowski 
i kapitan Sawicki, sekretarz i jeden z najdawniejszych członków 
Towarzystwa.

Lekarze; Panowie Raciborski, Korabiewicz, Stański i Ksa­
wery Gałęzowski.

Aptekarze: Panowie Faucheur, Laboureur i Mentel.
Wydutki Towarzystwa za rok bieżący 1866 wynoszą 

(z przypuszczalnym obliczeniem za grudzień) około 29,000 fran.
Rozkład ich mniej więcój następny:
Na chleb około 5600 fr. — na lekarstwa 6500 fr. — na 

bieliznę 1600 fr. — na mieszkania 1800 fr. na żywność 2500 
fr. — na kuracją (w pieniądzach) 2600 fr. — na odzież i obu­
wie SOO franków — reszta na podróże ko deczne, na opał, po­
grzeby i t. d.

Paryż, d. 28 listopada 1866 r. H. B.“
Sądzimy, iż powyższa odezwa i pisma p. Hipolita Błotnic- 

kiego, nie potrzebują z naszej strony żadnych komentarzy, zwłasz­
cza dla zamożniejszych i dobrej woli współobywateli naszych.

Poznań, 17 grudnia. Wystawa obrazów w pałacu 
Działyńskich w teraźniejszym swoim składzie otwartą będzie 
jeszcza aż do niedzieli 23 tm. wiącznie. W wigilią Bożego 
Narodzenia i w pierwsze święto zamkniętą zostanie, w dru­
gie święto zaś i w czwartek przystęp dozwolonym będzie za 
opłatą pół złotego (2 sgr. 6 fen.), Dowiadujemy się, że pra­
wdopodobnie w piątek 28 lub w sobotę 29 nastąpi jéj zamknię­
cie stanowcze, jest jednak nadzieja, iż po Nowym Roku, przez 
miesiąc styczeń, będzie mógł komitet urządzający trzecią se- 
ryą urządzić, o co przynajmniej się stara. Zwrapamy zatóm na 
to uwagę wszystkich tych, którzy dotychczas jeszcze wystawy 
n:e zwiedzili. Prrzybyło w ostatnich czasach kilka pięknych 
obrazów, między któremi zasługują na wyszczególnienie, tak z po­
wodu wielkiego podobieństwa, jako też świetnego wykonania dwa 
nowe portrety pastelowe pana Malesiewskiego, przed­
stawiające panią hrabinę Arsenową Kwilecką, jako tóż pannę 
Rożnowską, j

— Dowiadujemy się, że radzca sądu apelacyjnego we Wro­
cławiu p. Hoyer, ma być mianowany wiceprezesem poznańskiego 
sądu apelacyjnego w miejsce p. de Rège, powołanego do Berliaa. 
Pan Hoyer należał dawniej do kolegium poznańskiego sądu ape­
lacyjnego.

— Stowarzyszenie główne gospodarskie (Landwirtbscbaft- 
licher Haupt-Verein! obwodu rejencyi poznańskiój odbyło w ze­
szły piątek w Odeum Walne zebranie, w którćm około 70 człon­
ków udz ał wzięło, pomiędzy nimi naczelny prezes W. Ks Po­
znańskiego, p. Horn, jako członek honorowy. Posiedzenie zagaił 
przewodniczący p. Tempelhoff. Głównym przedmiotem obrad byia 
kwesty a kredytowa, o której radzca rejencyjny p. Schiick bardzo 
obszernie mówił. Jest w projekcie zawożenie banku ziemskiego. 
Dodawać nie potrzebujemy, że Stowarzyszenie, o któróm jest 
mowa, składa się wyłącznie z Niemców.

— W ostatnich czasach zaszły następujące zmiany 80 de 
posad duchownych: ks. Frmka, komendarza z Uzarzewa prze­
niesiono na wikaryat do Kamionny, ks, Włódarskiego z Kamionny 
do Lubasza a księdza Ostro wiczi z Lubasza na komendarza do 
Uzarzewa. Ks. Zawadzki z K-źmina otrzymał plebanią w Buko- 
wnicy, ks. Wyrzykowskiego posłano na komendarza do Pogorzel', 
ks. Ponińskiego, wikaryusza z Obrzycka, powołano na wikaryu- 
sza przy katedrze poznańskiój, ks. Letocbę, nauczyciela religii 
przy seminaryum niuczycielskiém w Paradyżu, przeniesiono w tym 
samym charakterze do seminaryum nauczycielskiego w Poznaniu, 
a, miejsce jego w Paradyżu obejmuje od 1 stycznia ks. lic. Ra­
dzieje wski. dotychczasowy wikaryusz w Międzyrzeczu.

— Korzystając ze sanny odbyło wczoraj dość liczne towa­
rzystwo polskie wspólną przejażdżkę do Dębiny.

Wiadomości literackie.
Ziemianina nr, 50 wyszedł z druku i zawiera:
Odezwa Zarządu Centr. Tow. Gospod. dla W. Ks. Poznań­

skiego. — Środki upowszechnienia uprawy dobrego chmielu. Jó­
zef Schóffl. — Przemysł domowy i gospodarstwo nabiałowe w gó­
rach ziemi Sanockiej. Ignacy Sołdraczyńaki. — O cemencie gro- 
dzieckim. — Towarzystwa rolnicze: Sprawozdanie z posiedzenia 
Towarz. rolniczo-przemysłowego w Gostyniu z dnia 12 listopada 
18P6 r. — Sprawozdanie z posiedzenia lowarzystwa dla powiatu 
Lubawskiego, odbytego w Nowem Mieście dnia 8 października 
1865 r. — Sprawozdanie z posiedzenia Towarz. Róln powiatu 
Brodnickiego. — Zdanie sprawy z pogiedzenia Towarzystwa Róln. 
w Pelplinie, odbytego dnia 3 listopada rb. — Sprawozdanie z po­
siedzenia Towarzystwa Róln. w Bobowie, dnia 4 listopada rb. od­
bytego — Sprawozdanie z posiedzenia Towarzystwa ziemi po­
morskiej - Starogardzkiego, odbytego w Zblewie dnia 7 listopada 
rb. — Rozmaitości: Przepis na dobre smarowidło do wozów. — 
Ogłoszenie p. H. Szczawińskiego.

— Dziesiąty zeszyt Oświaty zawiera następujące roz 
prawy - I. Mowa ks. Dupanloup. (Dokończenie). — II. Duch od 
Stepu i S>m s Pieśnią. — II!. Towarzystwo wzajemnej pomocy. 
— IV. W górę. — V. S Cieszyńskiego. — VI. Ż dekanatu Ko­
źmińskiego. — VII S po'a naszej órki. — VIII. Od p. Romana 
Graszyńskiego. — IX. Na artykulik ze strony 468. — X. Od 
Redakcyi. -- XI. Korespondencyja. — XII. Spis Przedpłacicieli.

FraySyfi is Pasnaaia dnia 17 grudnia.
BAZAR. Brodnicki z Nisświastowic, Szułdrzyński z Lubasza, 

Chrystowski z Król. Polskiego, hr. M'elżyński z Chobienic, 
Szółdrski z Jaszkowa, hr. Poniński z Wrześni, hr. Potworow­
ski z Niem. Przysieki, hr. Kwilecki z Oporowa, Zapałowska 
z Wągrowca.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Sczaniecki z Laszczyna, Za­
borowski z Dziećmiarek.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Żółtowscy z Ujazdu, hr. 
Bnińscy z Pamiątkowa, hr. Bniński z ćmachowa, Radoński 
z Dominowa. Skarżyński z Krucewa, Mukułowski ze Stry­
chowa, Prądzyński z Laskowa, Bronikowska z Altstadt, hr. Żół­
towski z Berlina.

i jsa«cHi»s« i hafidcl.
Poznań, 17 grudnia. Ukończywszy w zeszłym numerze 

Dziennika drugi regulamin Nowego stowarzyszenia ziemsko- 
kredytowego dla „prowincji Poznańskiej“, podajemy dziś jako 
ciąg dalszy tegoż regulaminu:

Orłlynaeyą taksacyjną
Nowego stowarzyszenia zi?msko-kredytowego dla „prowincyi Po­

znańskiój,“
Oddział I.

Taksy pożyczkowe.
§ 1. Taksy pożyczkowo odbywają się wedle systemu taks 

gruntowych, mają na celu wykazanie prawdziwćj, spoczywa­
jącej na zwyczajnym czystym dochodzie ogólnśj wartości posia­
dłości za cały czas trwania peryodu amortyzacyjnego pożyczki 
w listach zastawnych, i zestawiają się z wartości:

a) gruntu wedle stałych pozycyi kapitałowych od morgu 
różnych gatunków kultury i klas bonitarnych.

b) budynków mieszkalnych, gospodarczych i znajdujących 
się możebnie budynków fabrycznych.

§ 2. Przy oszacowaniu (benitowaniu) gruntów nie powinno 
się wychodzić po za stan, w jakim je znaleziono; ani pod wzglę­
dem gatunku kultury, ani fizycznej jakości — a na zamierzone, 
lub możebne podniesienie dochodu żadnego nie ma się mieć 
względu.

§ 3. Grunta, włącznie z ogrodami, mają do następujących 
klas być oszacowace i nazwami ich oznaczane:

1) Rola pszenna pierwszej klasy.
Łagodna rola glinkowata bez wady, zawierająca 35—5o pet. 

piasku a 65—50 odpławnej ziemi, w tejże ostatniej tyle tłustej 
glinki, iżby się we wilgotnym stanie pługa i bron ślisko czepiała, 
tłusto się namacywała, przy ściśnieniu tworzyła kulę a w su­
chym stanie pękała, przy łamaniu w odkruszających się 
cząstkach kostki tworzyła, a w stanie wilgotnym miała ko­
lor czarny, lub do czarnego się zbliżający kolor ciemne-bru- 
natny. Wydaje ona na świeżej mierzwie przynajmniej 9 
szefii pszenicy omłotu z morgu.

2) Rola pszenna drugiej klasy.
Już to stósunek mięszany klasy poprzedniój, gdyby płaska 

lub płasko utrzymywana powierzchnia, albo nieprzepuścisty 
spód, lub tóż trudny, odpływ wody, albo brak dawniejszej kultury 
urodzajność zmniejszały, albo gdyby się z więcój piasku — 
w którym to razie rolą tę zwie się pozwyczaj gliną — tj. 
z 50 do 65 procent piasku a 50 do 35 procent odpławnój 
z:emi składała a pomiędzy tąż ostatnią tyle glinki zawierała, 
iżby się w suchym stanie stawała twardą a przy rozlamy- 
waniu nie rozpadała w proch, ale się okazywała ziarnko- 
watą.

Daje ona na świeżej mierzwi: i to pierwszy gatunek przy­
najmniej 8 szefii, drugi przynajmniój 7'/, szefla pszenicy 
omłotu z morgu. Pod względem czystego dochodu wyró­
wnuje się dyfereneya ta w skutek przeciwnój różnicy ko­
sztów produkcyjnych.

3) Rola jęczmienna pierwszej klasy.

Piaszczysta glina zawierająca 65 do 75 procent piasku 
a 35 do 25 procent odpławnej ziemi, która tyle glinki za­
wiera, ii w skutek długo trwającej letniej posuchy ciężko 
się orze. Tworzy ona małe bryły, które się przy niezbyt 
mocnem ściśnieniu ręką rozsypują w proch i małe ziarnka. 
Daje ona na świeżej mierzwie przynajmniój 8 szefii żyta 
omłotu z morgu.

Jako wyjątek — co do wartości - należy tu mursz w sta­
nie osuszonym, lub za pomocą dobrej kultury na łagodną 
i urodzajną rolą zamieniony. Zachodzi on po części w sta­
nie terfowym, po części murszowatym.

i) Rola jęczmienna drugiej klasy.
Do tej klasy schodzi piaszczysta glina w skutek suebege 

lub nierównego położenia, lub w skutek wyzyskanego stanu, 
tudzież mursz w skutek zbytniój wilgoci, lub braku dobrój1 
kultury. Pierwsza atoli daje w tym razie na świeżej mierz­
wie zawsze jeszcze przynajmniój 6 szefii żyta omłotu 
z morgu.

5) Rola owsiana pierwszśj klasy.
Lepsze gatunki gliniastego piasku o 75 do 85 procent pia­

sku a 25 do 15 procent odpławnój ziemi. Ma ona więc jesz­
cze nieco spoistości, tak iż przy miernój wilgoci tworzy 
bryły, które się atoli w łatwy sposób łamią i na proch roz­
padają; daje ona na świeżój mierzwie przynajmniej 5 szefii 
żyta omłotu z morgu. Zachodzącą tu i owdzie tak zwaną 
rolą wapnistą (właściwiśj marglową rolą owsianą) należy pod 
względem wartości zazwyczaj do tój klasy zaliczać. Po­
wierzchnia jej składa się z piaszczystej gliny, łub gliniastego 
piasku, pod którym się w głębokości 6 do 12 cali znajduje 
białe wapno marglowe, któ e się już to powierzchni udzis- 
liło, już takową w skutek zawierających w sobie przymiotów 
robi gorącą. Jest ona przydatną zazwyczaj bardziój do 
uprawy owsa, aniżeli żyta.

6) Rola owsiana drugiój klasy.
Jsst te po większój części gliaiasty piasek, rzadke piasz­

czysta glina, zawsze atoli we wilgotnćm położeniu, wysta­
wiona czasami na mokrość, często na nieprzerwanój warstwie 
gliny lub glinki, z omłotem na świeżej mierzwie przynaj­
mniej 4 szefii 8 mac żyta z morgu, atoli mianowicie do 
uprawy owsa przydatna.

Następnie należy tutaj pod względem wartości znajdujący 
się tu i owdzie w większych obszarach humusowy piasek 
o przepuścistym spodzie, w poziomem niskióm położeniu, 
o powierzchni mającej kolor czarnawy a składającej się 
z drobnoziarnistego, humusem wolnym od kwasu mocno za­
prawionego piasku. Jest on nader dotkliwym na wpływy po­
wietrza i niepewny z niego sprzęt.

W końcu powinno się do klasy tój pod względem wartości 
przyjąć jeszcze i ostrą glinkę, zwaną zazwyczaj ostrą rolą 
pszenną. Jest ona dalekim odmiennym gatunkiem roli pszen­
nej pierwszej klasy we fizycznćj odmianie swej, a ma zazwy­
czaj ten sam skład glinki,'bez wystarczającego na pulchność 
do mięszania humusu, lub wapna. Utrudnia ona ztąd upra­
wę, wschodzenie siewu i krzewienie się korzeni. Czasami ma 
ona wilgne położenie, kwasorodne żelazo i po większój czę­
ści kolor jasno brunatny. Natrafia się często po stoczysto- 
ściacb gór i daje nędzne plony pszenicy, lub żyta i owsa.

7) Rola owsiana trzeciój klasy.
Gliniasty piasek schodzi w skutek suchości, wyzyskania, 

braku cząstek spajających, na niższy stopień i tworzy w tym 
razie niniejszą klasę. Daje ona w przecięciu przynajmniój 
4 szefie żyta, mniejsze zaś plony jarzyn.

8) Trzyletnia rola żytnia.
9) Sześcioletnia rola żytnia.

Obie klasy obejmują role piasszyste o 85 do 94 procent 
piasku a 15 do 6 procent odpławnój ziemi, bywają w trzy- 
polowem gospodarstwie li po trzech- resp. sześcioletnim spo­
czynku na uprawę żyta używane, a dają go 3 szefie omłotu 
z morgu; położenie, kształt pola i stan wilgoci stanowią 
normę co do oszacowania do tój lub owój klasy.

Dziewięcioletnia rola żytnia, gdzieby się znajdować miała, 
nie uwzględnia się.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Gdańsk, 15 grudnia. Powietrze suche i piękne. No­
cami mieliśmy 3 do 4 stopni mrozu, od wczorajszego dnia mały

W Anglii tranzakeye zbożowe nie były w tym tygodniu 
ożywione, pokup pozostał mały a ceny niepewne pierwszych dni 
dopiero w końcu tygodnia nieco się ustaliły. Jednakże pomimo 
dość znacznego dowozu pszenicy krajowej nowego zniżenia nie 
notowano, gdyż właściciele raczej swój towar na szpichrze sypać 
woleli, aniżeli do nowych ustępstw się skłonić.

Pszenica zagrań czna miała nieco łatwiejszy odbyt po peł­
nych cenach zeszłego tygodnia, a w niektórych sprzedażach osią- 
gnioHo w końcu tygodnia małe podwyższenie. Jęczmień 1 szyling 
na kwarterze tańszy, tylko wyborowe gatunki utrzymały się bez 
zmiany. Ow'es e 6 pensów droższy.

We Francyi w peczątku tygodnia ceny i szenicy utrzymały 
się bez zmiany, lecz pokup był tak słaby, iż w drugiój połowi- 
ziarne podrzędniejszych gatunków na wielu placach o 30 do 50 
cent, na bektol. taniej sprzedawano. W Marsylii pomimo dość 
znacznego importu płacono ceny zeszłego tygodnia; w Nantes 
i Bordeaux targi spokojne.

Żyto, jęczmień, owies miały dobry odbyt po niezmiennych 
cenach.

Na naszym targu mało chęci do kupna, ceny pszenicy były 
w ogólności dość słabe i chwiejące się, lecz nie cofnęły się w tyra 
tygodniu. W ostatnich dniach towar biały i jasno szklisty był 
znów nieco więcej żądany i małe pod wyższenie w cenie osiągnął. 
Ziarno ciemne i szaro szkliste było zauiedbane, gatunek zaś śre­
dni bez zmiany. Zyto przy trudnój sprzedaży o 5 do 7'/, guld. 
na łaszcie było tańsze i dopiero na ostatnich targach nieco się 
podniosło.

Groch o 71', do 20 guld. na łaszcie tańszy.
Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy łasztów 1100, żyta 

150, jęczmienia 80, owsa 10, grochu 80.
Płacono za szefel berliński 85 funt, celnych:

Żyta” 
Jęczmienia 
Owsa 
Grochu

szklistój
pstrój
ordynarnej

funt łut. funt. łut. tel. »gr. fen. tal. cr. • CU
85 4 do 81 6 3 15 — do 3 3 4
83 2 u 84 14 3 16 8 3 10 —
84 24 Jł 80 16 3 5 10 w 2 25 10

79 27 11 76 18 a 2 25 — u 2 22 8
76 18 11 82 15 1 22 6 11 2 — —

1 14 — y 1 26 —.
— 26 8 11 1 — —

1 28 2 2 6 8
Al eksan der Makows ki i Sp.

Ulszulel. Norymberga, 11 grudnia. Podczas 
kiedy z rozmaitych miejsc produkcyjnych nadchodzą doniesienia 
o ukończeniu handlu, ponieważ większa liczba zapasów miauo- 
wicie w Badenii i Wyrtembergii już jest wyczerpniętą, obrót tu­
tejszy, począwszy od końca zeszłego tygodnia, dosyć był oży­
wiony, tak iż sprzedano znaczne zapasy po wyższych cenaeh. — 
Przy małych dowozach i małej chęci do kupna obrót na dzisiej­
szym targu po obecnych cenach był nic nie znaczący i ledwo tóż 
sprzedano 50 miechów towaru targowego, za które p acono 112— 
i , ,,UZ? ciężki chmiel notujemy ceny: z Altdorf, Hers-
bruck llS-łSo flor., z Aischgrund 115 - 125 flor, z Haller- 
118 1 lżFflor ” ŁraJU Spalt 130'~150 flor-> 1 Schwetzingen

. , ~ * J4*“dy n> 10 grudnia, Żądania wszystkich prawie
gatunków chmielu są dosyć ożywione a jeżeli to potrwa czas 
jeszcze niejaki, natenczas ceny przy stósunkowo małych zapasach 
i tegorocznem żniwie wkrótce się podwyższą
r. i ,?ntuj,eany dzisiaj'\, sa chmiel z Sussex 150-168 s, z boru 
Kent 150—180 s, z środkowego i wschodniego Kentu 168—231 s, 
Farnham i Country 170—225 s, przeszłoroczny chmiel 105-150 s; 
stary 50—80 s za cwt Zeszłego tygodnia dowieziono: z Ant- 
we®Pn bal 296, z Calais 209, z Ostendy 171, z Bremy 65, 
z Hamburga 22, z Dunkierki 143, z Królewca 2 i z Mont- 
real 4.

Mąlta. Berlin, 15 grudnia. Mąka pszenna nr .1 
? A HH-, nr 0 i 1 5’/4—5 tal., mąka rżana nr o U «—1 s 
tai., nr 0 i 1 4 /«•—81’/,, tal. płac, za centu. bez akeyzy.
, grudnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 U.l
5 sgr. de 5 tal. 12 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 25 sgr. do 
4 tal płac, za cent, bez akcyzy.

Kura tele<raflezny «lełily berliński^)
Dnia 17 grudnia 

z d. ¡5
Powietrze: odwilż
Zyto: stalój
grudzień.............. 5G
na wiosnę 1867.. 53%

Okowita: ożyw.
grudzień............... 15%
na wiosnę 1867... 16'/,

Olej: grudzień.....  12%
na wiosuę............ 12%

Owies: na wiosnę 27’/e 
Zyto na statkach — 
Okowita na stat. — 
Wypowie, żyta.....  1400

563 , 
53%

15%
16%
12%
12%
28

1100

Enrswal; n. ożyw, 
prs. 4%% pożycz 98 
pruska 5“/0 pożycz. 103’/, 
Obi. długu państw. 84 
Pezn.n. 4% list. zst. 88 

dto list. ren. 88% 
austr. pożycz, nar. 51*/, 
dto losy zr. 1860 63% 

polsk. list zastaw. 60’ , 
ros. poż. prem. 1864 9 i% 

dto 1866 86% 
Rosyjskie banknoty 79’.', 
Amerykany.............  76

z d. 15

98%
103%

88%
S8%
51%
62’/,
60%
92%
87%
80»/,
75%Wypowie okowity 10000 20000

r ni.. 
oblig.

ąo.- O :0 
Banku.

49%
1867
1867

crud,
■dc.,

. maj

Boniesienia gieldtewe.- 
Kietda paamsiństte.«, 17 »rudnia.

Pozn. nowe listy zast. 4% 88»/, żąd. Poza- list) 
89 żąd. Pozn. akcye banku p ow. — żąd. Pozn. 5% 
prow. — żąd. — Pozn 5% oblig, powiat. 98 żąd- Pozn. 
obligac. Obry 98 żąd. Pozn. 4’/,% oblig. pow. 89»/, żąd. 
polsk. 80 płac.

Żyto: na grud. 49% płac., -.¡rud. 1866 stycz. 1867 
— ‘,2 płac, styc.-luty 1867 49’/., płac... luty-marz.
49'/, płac., marz.-kwiecień 1867 49% płc,, na wiosno 
49% pic.

Okowita: (z beczką) wypow. 12,00'0 kw., na 
t*’%s płac., stveaen 1867 15—1pł.. łuiv 1'67 15’/,,—’/e 
mir-iec 1867 15%—%, płac., kwiecień 1867 15%,—płc
1867 15%—»%, płac.

CENY TARGOWE’ 

w mleśeie Poznaniu.
Jszenic^pię^óT^źefln^ga^

„ średniej „ ........
„ pośled. „ ............

Zyta ciężkiego

Jęczmienia dużego 
„ drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

17 grudnia 1866

Ido

Si-
2
2
2
2
1
1
1

22
12
2

25
22

1| 3
26 3 
17
5 
1

27 
25

2

Rzepiu zimowego „ ...................................
Rzepiku zimowego „........... .................... .
Rzepiu latowege „ ...................................
Rzepiku latowego . „ ...............................
Tatarki ... „ ...................................
Perek.................... „ ........................................... — li 6 — 12 6
Masła garn. . . . ............................................. 2 5 — 2 17 6
Koniczyny czerw. „ .................. ................
Koniczyny białój „ ....... ...........................
Siana, cent . . . „ ..................................
Słomy, „ . . „ ...................................
Oleju, ,r • • • „ ................................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 15 grudnia ............................ 14 18 9 14 ii 6
dnia 17 .. ............................  14 22 6 14 27 6

(Jlełda berlińska, 15 grudnia.
Obrót dzisiaj był bardzo ograniczony, usposobienie nader

a kursa niższe.
Walory prcskle: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 98»/, płc., Poż. 

pstwa z r. 1859 (5%) 103'/, płac., Obi. pstwa (3»/3) 84% płac., 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 120 żąd.

List, zast: Żach.-prusk. (3%) 77 żąd., dto (4%) 84% 
płac., dto (4*/,) 93 płaci, Pozn. nowe (4°/,) 88% żd. Listy reat. 
Pozn. (4%) 88’/, plac., Prusk. (4° 0) 90»,8 płac.

Walory sagranlozue: Austr.-metal. ¡5%) 44% żąd. p©ż 
naród. (5%) 51*/, płac., Losy z roku 1854 (4%) 59 żąd., Los 
kred, z r. 1858 66% pł., Losy z r. 1860 (5%) 62% płc. Losy 
z r. 1864 (5%) 37’,, pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5%). 58 żąd, 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 92’/, pł., Ros.-polsk, obi. 
skarb. (4%) 62% pł., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
90 żąd., dto cząstki po 500 złp. (4%) 89’/, płac., Polskie listy 
zast. 3 em. w ra. (4%) 60% żd. Włoak. poż. (5%) 54 płac. Ame:. 
poż. (6%) 75’/, pł. Akcye kol. Żel.: Kol.-mind. 147% pł., GaL- 
Kar-Ludw. 84 płac. Austr. franc. 106 płac., Warsz.-wied. 61% 
płc. Banki ltd. Austr.- cred. mob. 58 płc , Pozn. prow. 100’/, pł., 
Szląsk. stów- bank. i4%) 113% pł. Certyf. hipot. Hiibuere. (4% %) 
101’/, pł. Hansem. (4%%) 90 pł. Henckeł (4%%) — pł. Obi. hip. 
sz! stów. bank. (4’/,%) 100’/, żąd., Meining. (4’/,%) — żąd.

Kurs gotówki pap. pleń.: Frdr. pruski 1133/, płac,, Idr. 
110% płac., suwereny 6. 22’/, płc., nap 5. 11’/, pł. półimper. 
6.16 płac., doli. 1. 11% płc., Zagr. bankn. 99% płc,, Austr. 

banknoty 77% pł., Ros. banknoty 80% płc. — Dyskonto festB-
kewe 4.

Pszenica: w mięjscu 2100 funt. 69—84 tal., biało- 
pstra polska 81%, pstra polska 72—79'/, tal. płc , 2000 funt, na 
gruda. 78 płc, kw.-maj 79’/,—80 płc. i żąd., maj-czerw. 78 tal. 
p!ac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 80 84 funt. 56—z kolei 
płac, poślednie 55’/, ze szpichrza płac, na grudz. 56%—% — %, 
grud.-stycz. 55%—%—%, na wiosnę 53'/,—% płac., maj-czerw. 
53% pic, 54 żąd., czerw.-lipiec 54’/,. lip 55 tal. płac Jęcz­
mień: w miejscu 1750 funt. 43—50 tal. płc. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 25—28 tal., szląski 26%—27, polski 26% tal. pic., na 
grudz. i grudz.-styczeń 27, na wiosnę 27"/,,—28 płac., maj-, 
czerw. 28’/,, czerw.-lip. 28% tal. żd. Groch: 2250 funt, w miej­
scu do gotowania 58—68 tai. na paszę 48—58 tal. płac. 01 ej 
rzepie wy: 100 fant, bez beczki w miejscu 12%, tal. płac., na 
grudz. 12%—%,—%, grudz.-stycz. 125/„—stycz.-luty 
12’»—’,4—%, kwiec.-maj 12%,—’/,,—’/,, maj-czerw.l2'/3tal. pł. 
Olój lniany: w miejscu 137, tal. płac. Okowita: 8000 % 
Trall. w miejscu bez beczki 16 tal. płac., z beczką na grudz., 
i grud.-stycz. 15% —’’/„ plac. 16 żąd, styczeń-luty 15"/,, płc. 
16 żąd., kwiec.-maj 167,—%, plac, i żąd. maj-czerw. 16%—% 
płac,, czerw.-lipiec 17% żąd. ’/, tal. płac.

SJżełaSa nroeltiwska, 15 grudnia.
Koniczyna czerwona, poślednia 12—13 tal., średnia 

13%—14% tal., piękna 16—18 tal., bardzo piękna 187, — ¡9 
tal. Koniczyna biała, ceny niezmienione; poślednia 18—20 
tal., średnia 22—23’/, tal., piękna 25—27 tal., bardzo piękna 28 
—29 tal. Żyto 2600 funt, ceny stałe; na grud. 53—52’/,—53 
płac., grud.-styc. 52% żąd., styc.-luty 517, żąd. i płac., kwiec.- 
maj 49’/, płac., maj-czerw. 50 tal. żąd. Pszenica na grud. 72 
tal. żąd. Jęczmień: na grud. 48’/, tal. żąd. Owies: na grud. 
43 tal. żąd. Rzep na grud. 96 tal. żąd. Olej rzepiowy: 
ceny mało zmienione, w miejscu 12%, żąd., na grud. 12—11"',,— 
”/,,, grud.-styc. 11’/,, płc., styc.-luty ll2/3, kwiec.-maj i maj- 
czerw. li3, tal. żąd. Okowita: ceny mało zmienione; wypow. 
10,600 kw. w miejscu 15%, płac,, 15% żąd., na grud, i grud.- 
styc. 15%, płac., styc.-luty 15% żąd., kwiec.-maj 16 tal. p<ac.

piękna
sgr.

92 — 96

Sred.
sgr.
86

pośled.
3gr.

82—84)
88-91
68 — 
58—59 
34-33 
68—72

85
67
55

S2—84 
65-66 
50—53

31
64

32 — 
55—61.

Pszenica biała
„ żółta

Żyto 
Jęczmień
Owies 34—38 31 32 — i
Grech
Rzep 206 196 180 sgr. 1
Rzepik zimowy 190 180 170 „ J za 150 funt, brutto,

„ latowy 170 160 150 „ J
Klełda ueizeeińaliM, 15 grudnia.

Pszenica: ceny wyższe; w miejscu ?5 funt, żółta 76~
84'/, tal. 83—85 funt, żółta na grud. 83 płac., grud.-styc. 83 
żąd., na wiosnę 85 -% tal., płac. Zyto: ceny mało sm enione, 
2000 funt, w miejscu 527,-547, tal. na grud. 53’/,, grud.-styc. 
53’/,- ’/„ na wiosnę 53 tal. płc. Jęczmień szląski w miejscu 
46 tal. płac. Owies i groch bez obrotu. Olój rzeoiowy: 
ceny słabsza; w miejscu 127, tal. żąd., na grud. H’%, płac., 
'/, żąd., gru.t.-styc. i styc.-luty 11% żąd., kwiec.-maj 12% płac. 
Olój lniany w miejscu z beczką 137, tal. żąd. Okowita: ceny 
dobrze się trzymają, w miejscu 15’/, tal płac., na grud, i grud.- 
styc. 15%, płac., na wiosnę 16’/,, tal. prac., % żąd.

Zapowiedziano ICO węcpli żyta, 300 cent, oleju rzepie-
wego.

Na dzisiejszym targu: Pszenica 77—85 tal, żyto 54— 
— 58 tal, jęczmień 42- 46 tal., owies 27—30 tai., groch 54 
—60 tal., siano 15—25 sgr., słoma 6—8 tal., kartofle 16 
—22 sgr.

Cłieiala WMrsugawgfcM, i 4 grudnia.
Listy zastaw. 100 rutd. 80'płc. — Oblig. skarb, (rs. U)J) 

74% płac. — Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. 71% płac. — 
Akcye kolei żel. wursz.-byd. 55 płac. — Nowa poż. ros. z roku 
1364 prem. (5%) 112’/, płc. — Liisty likw. (4%) 57',, płac., 
577, żąd.

Korespondentka Redakcyi.
P. Tom. Rożyńskiemu w Wrześni: Inserat Pański 

z powodu, ii dotyka osobistości, zamieszczony być nie może.

Sprostowanie.
W korespondencyi z Drezna, zamieszczonćj w numerze 

288 Dziennika, zamiast: „Na ostatnim koncercie akom­
paniował mu Władysław Zalewski“, czytaj „Na osta­
tnim koncercie akompaniował mu Władysław Że­
leński." j _______________

W mowie p. Rodakows kskiego mianój w sejmie lwow­
skim dnia 7 bm., a zamieszezonój w numerze 283 Dziennika, 
zaszły niektóre pomyłki, które niniejszóm po otrzymaniu zaoi- 
sków stenograficznych prostujemy.

Na stronnicy 1, łam 4, ustęp: „Prześladowanie wiary, 
prześladowanie całych narodów,“ czytaj: „Prześla­
dowanie wiary, przesiedlanie całych narodów.,1

W końcu tegoż ustępu zamiast: „krzyż prawosławny“ 
czytaj: „krzyż prawosławia

Na stronnicy 2 w ostatnim ustępie zamiast: „winne 
przewodniczyć w napisaniu,“ czytaj: „winne przewo­
dniczyć w napisaniu adresu.“



I Dziś rozstał się z tym światem mąż 
i ojciec nasz ip. Tadeusz Pągowskl. 
Eksportacya i pogrzeb w środę 19 gru­
dnia o godz. 8 w Sierakowie. [5177]

Kurnatowice, 15 grudnia 1866.
Wdowa z synami i córkami.

Członek Towarzystwa Przemysłowego 
śp. Stanisław Charwat zasnął w Bo­
gu. Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. 
we wtorek o godzinie 2 z południa z 
ulicy Koziej No. 1 na który Szanownych 
Członków uprzejmie zaprasza [6182]

Ryrekcya.

Księgarnia Źupańskiego zaopatrzona 
w znaczny dobór książek na gwiazdkę po­
leca przedewszystkićm lllnstrowaną edy- 
oyą

Maryi Malczewskiego,
i dawniej wyszłe:

Wnllenrotite, (-i-użyH?, Pa­
nią 'runtftliiwulifi, 9Bie£ti o 
niemi ntisnej, V.avhieycenie 
i lUountiawionu.

Cena illustracyi tych wynosi tal. 60. Bio- 
rący wszystkie płaci tal. 45. <6193)

Posiedzenie
rady reprezentantów miasta Poznania na 
dniu 19 grudnia 1866, z południa o god. 3.

Porządek dzienny:
1) ustanowienie etatów dla funduszów 

miejskich na rok 1867.
2) obór członków dla dyrekcyi zakładu 

gazowni.
3) obór członków dla komisyi taksacyj-oj ODor czionKow dla komisyi 

nej w sprawach ogniowych.
4) położenie majątkowe miasta.
5) wydzierżawienie jatek na Nowym 

Rynku.
6) wydzierżawienie chlehowni przy placu 

kamelaryjnym.
7) wydzierżawienie sklepu pod lombar­

dem miejskim.
8) dostawa słomy i siana dla maszta- 

larni
9) składki prowincyonaine za rok 1867. 

10) sprawy osobiste.

Księgarnia
Mieczysława Leitgebra

w Poznaniu (Hotel siu Hordy
przyjmuje prenumeratę na wszel­
kie pisma czasowe tak polskie jak 
i niemieckie, francuskie lub an­
gielskie po jak najtańszych ce­
nach. Numera na okaz przesyłam 
na żądanie do wyboru i ręczę za 
regularne dostawienie każdego pi­
sma szan. abonentom w najkrót­
szym czasie. [5819]

OGŁOSZENIEM
Niżćj podpisani ogłaszają Zebranie w Toruniu, na dniu 

15 stycznia r. ¡867, o godzinie pierwszej z południa, w celu nara­
dzenia się nad potrzebami naszego społecznego gospodarstwa.

Na porządku dziennym tego pierwszego zebrania będą następu­
jące dyskusye:

O potrzebie i celu zebrania.
O gospodarstwach włościańskich.
O warunkach pomyślności w gospodarstwie dworskiem czyli 

folwarcznem.
O kasach pożyczkowych i Towarzystwach oszczędności.
O potrzebach dzisiejszego owczarstwa.

Zapraszamy uprzejmie na to zebranie wszystkich, których na­
sze gospodarstwo społeczne obchodzi, a spodziewamy się, że miano­
wicie nasze Towarzystwa [agronomiczne liczny w tem zebraniu we­
zmą udział. " [6172]

Teodor Donimirski z Buchwałdu. Jackowski z Lipink. 
Ignacy Łyskowski z Mileszew.

liaftaniki dla dzieci, płaszczyki 
i ubiory dla chłopców poleca najtaniej 
handel ubiorów dla dzieci pi zy

Wodnój nil t y No. 25.
[6isoj Wdowa aBiiiciES.

Wiedeńskie machiny ekstrak­
cyjne do Stany, BerzeLusa, kocioł­
ki wraz z łaaeapanti, samowary, 
tace, lakierowane piękne towary, noże z 
Solingen itd. itd. ' B. Klug,

[6188] Fryderykowska ul. No. 83.

Stosowne na podarki gwiazdi^i f
Borę na suknie P

7'ń-sgr.,
Jedwabne chustki do nosi

po 20 sgr. i inne uroczystości tej odpa ych 
wiednie artykuły poleca
handel wstążek jedwabnych i towaró,

Artfńa A miso iwa,
[6175]. Szeroka ul. 29.

ii««“
wii

Z polecenia królewskiego sądu powi?to------- ... . . i, . 20

Hanowerskich i osna- 
brukskich losow

dostać można po cenie kollekcyjnéj przy 
W. Garbaracb No. 32. w podwórzu 
na prawo. [6127].

Walne zebranie Towarzystwa Po­
mocy Naukowej ptu szubińskiego, 
zapowiedziane na d. 20 tm., od­
będzie się dla zaszłych ważnych 
przeszkód dopiero dnia 31 tm. w 
Szubinie o godz. 11 w hotelu p. 
Herman, na które wszystkich człon­
ków uprzejmie zaprasza [6i6i].

Komitet powiatowy.

Znowu jest w zapasie ulubiona gra:

Nowa loterya dla dzieci
ułożona z dziejów polakic 1».

Nowe wydanie, ¡Ilustrowane wielu her­
bami kolorowaneml miejso 1 krajów da.
mój Polski
Cena w ozdobnóm pudełku 1 tal. 20 sgr. 
Przy zamówieniach zamiejscowych polecam

użyć asygnacyi pocztowej.
H. J. Sussmann

Poznaniu, Stary Rynek No. 80 w blisko­
ści pałacu Działyńskich. [6181],

wego sprzedam w czwartek dnia 20 gru 
dnia rb. przed południem o godzinie 11 
w Iwnle pod Kostrzynem:

krowę Jałowicę, świnię, 5 gę­
si, 3 pościele i meble różne­
go gatunku,

publicznie więcej dającemu za gotową za­
płatę.

Środa, dnia 13 grudnia 1866. [6168].
Komisarz aukcyjny

Schroeder.

Aukcya obrazów olejnych.
We wtorek dnia 18 i w śród dnia 1We wtorek dnia 18 i w śród, dnia 19

mb. rano od 9 godziny sprzedawać będę pu­
blicznie na rachunek zamiejscowy na sali 
Sterna Hotelu de l’Europe wielki wyb-r 
dobrych obrazów olejnych, jako 
to krajobrazy, widoki morskie i obrazy ro­
dzajowe sławnyoh mistrzów jak profesor. 
Krause, Hagen, Dittmann, Schmidt, Lecą- 
mus, Beaucbamp, Thomas itd.

Maiiheimer,
[6093] król, komisarz aukcyjny.

250,000 złt. 
główna wygrana wielkiej

loteryl pieniężnej
w tlsiiu st-ycænta

Orzechy włoskie i tureckie 
rodzenki na gałązkach, mig 
dały w łupinkach, przedni, 
włoskie kasztany, figi sułtan 
skie, daktyle marokańskie 
francuskie prunele, sułtanlp 
śliwki francuskie, tureckie ] 
czeskie, gruszki sńszone fraihLa 
cuskie, powidła śliwkowe 
1 j6i9C] »!• ijeitgciier, ffjk

1f

Dnia 10 stycznia odbędzie się 
wspólny obiad w hotelu Paprzyc- 
Łiego w Wrześni. Wszystkich tych 
panów, którzy w tym ohiedzie u- 
dział brać chcą uprasza się, ażeby 
się aż do tego dnia listownie lub oso­
biście do p. Paprzyckiego w Wrze­
śni zgłosili. [6166],

Termin do sprzedaży dębiny na dzień 20 
grudnia 1866 wyznaczony, znosi się ni­
niejszym

Dominium Góra pod Śremem,
14 grudnia 1866 [6167],

Nieszcz. śliwa żona chorobą osłabio­
nego męża —matka sześciorga dzieci,
wydoskonaliwszy się w krawiecczyznie 
i szyciu wszelkiej bielizny na maszynie 
uprasza uniżenie Szanownych Obywateli 
wiejskich jako i miejskich o łaskawe
obdarzenie robotą

Mieszkam w Poznaniu przy ul.
Strzeleckiej Nr. 21. [6173]E. Chmielewska.

Miejsce ogrodowego (zob. No. 145 Dzień, 
sadzone.Już oboe [6183]

Ekonom, kawaler, który w znacznych go-°ry
spodarstwacb praktykował, obeznany z pro­
wadzeniem rachunków kassowycb i gorzelni, 
poszukuje tu, lub w Kongresówce umiesz­
czenia. N. S. R poste restante Borzy

[6184]kowo pow. Wrzesiński.
Urzędnik gospodarczy, 30 lat stary, nie 

żonaty, zaopatrzony w jak najlepsze świa; 
dectwa z kilkoletniej samodzielnej praktyk1 
poszukuje zaraz lub od Nowego Roku umie­
szczenia. Bliższa wiad. w eks. Dz [5854]

Hla agronomów.
Nakładem Edwarda Trewendta w Wro­

cławiu wyszły i znajdują się na składzie w 
Poznaniu w księgarni JM. heltgebra 
(Hotel du Nord):
Der praktische Ackerbau in Bezug auf 

rationelle Bodenkultur, nebst Vorstudien 
aus der unorganischen und organischen 
Chem’.e, ein Handbuch für Landwirthe 
und die es werden wollen, bearbeitet 
von Albert von Rosenberg-Lipin- 
sky, Landschafts-Direktor von Oels-Mi- 
litscb, Ritter etc. Zweite verbesserte 
Auflage. Gr. 8. 2 Bände. Mit 1 lithogr. 
Tafel. 85 Bogen. Eleg. brosch. Preis 
41/, Tblr.

Die Censnr des Landwirths durch das 
richtige Soll und Haben der doppelten 
Buchhaltung, nebst Betriebsrechnung 
einer Herrschaft von 2200 Morgen für 
den Zeitraum vom 1. Juli 1859 bis 1. 
Juli 1860. Bearbeitet von einem schle­
sischen Rittergutsbesitzer. Gr. 8. 10 
Bogen. Eleg. brosch. Preis 1 Thlr.

Der landwirthsohaftliohe Gartenban, ent­
haltend den Gemüsebau, die Obstbaum- 
zltcht, den Weinbau am Spalier und den 
Hopfen- und Tabaksbau als Leitfaden 
für Sonntagsschulen und für Ackerbau- 
Schulen, bearbeitet von Ferdinand Han­
nemann, königl. Institu'sgärtuer etc. zu 
Proskau. Mit in den Text gedruckten 
Holzschnitten. 8. 12'/, Bog. Eleg. brosch. 
Preis 15 Sgr.

Leitfaden zur Füh ung und Selbsterler- 
nung der landw doppelten Buchhai- 
tung. Bevorwortet von dem königl. Lan- 
des-Oekonomie-Rath A. P. Tbaer, bearb. 
von Theodor Sascki. Gr. 8. 8’/, Bog. 
Brosch. Preis 22 Sgr.

Die Wiederkehr sicherer Flachsernten 
als Anlitung zur Erzielung zeitgemäs- 
ser Bodenerträge und die Ergänzung der 
mineralischen Planzennährstoffe, insbe­
sondere des Kali’s und der Ph- spbor- 
sänre, in ihrer Wichtigkeit für Elachs, 
Klee, Hack- und Hülsen- und Halm­
frucht von Alfred Rüfin. 8. 4*, Bog. 
Eleg. brosch. Preis 7’s Sgr.

[6192]

Na dochód prnskirli żołnierzy i pozostałych po nich rodzin

10,000 tal.
Tylko 1 tal kosztuje los do odbyć się mającego z pewnością 

. w dniu 31 stycznia r. p. (a więc już w przyszłym
mier-iącu, gwarantowanego wylosowania

Wód mineralnych Fiestel pod Minden
iłkićm niezadłużonyeh, z 14 morgami ogrodu zakładowego, 
zabudowaniami i J źródłami siarczam 

ranej, a obok tego liczne wygrane mniejsze w < 
prawdziwych nowych srebrach (serwis do herbaty, 
rzy, 80 tuzinów łyżek) BOO sztuk broili leod 
aksamitnych, 866 losów pi*einli państ

EZ3
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Nauozyciel demowy, opatrzony w dobro 
świadectwa, który przyjmie obowiązek dal 

Lukszego prowadzenia nauk przy trzech chło­
pcach, którzy obecnie zdatni są do sexty 
gimnaz. tak ażeby ich w ciągu roku, pro­
wadząc z nimi ile możności konwersacyą, 
w języku niemieckim przysposobić mógł do 
ąuarty gimnz. znajdzie od 1 stycznia odpo­
wiednie miejsce. Gdzie? dowiedzieć się mo­
żna w eksped, Dzień. Pozn. [6162]

Nakładem moim wyszły:
Kalendarz domowy

na rok Pański 1867.
Cena 5 sgr., papierem przekładamy 6 sgr. 

Treść: Kalendarz astronomiczny i stuletni. 
— Imiona św. Pańskich rzymskie i sło­
wiańskie. Kalendarz Izraelitów. — Aneg-
dotki. — Życiorysy monarchów polskie!

Od 1 stycznia 1867 roku poszukuje się 
zdatnego pisarza. Beflektanci zgłosić się 
zechcą za poprzedniśm przesłaniem swych 
świad. do Dom. Sarbla r« Bytynlem. [6174]

(z 4 portretami) — Mieczysław lir. Ledó 
chowski, arcybiskup gnieźnieński i po 
znański. — Grzesznik poprawiony. — Spis 
jarmarków.

Pomieszkanie, składające się z 4 albo 6 
pokoi i kuchni, jest od Nowego Roku do 
wynajęcia. Małe Garbary N. 6. (6117)

Pomieszkania są do wyna, 
wiad. u Mendlowéj pl. Wilbe

Bliższa 
16. [6087]

Od 1 stycznia 1867 jest pomieszkanie do 
” ’ • ’ iéjwynajęcia w ulicy Jezuickićj No. 4, składa 

jące się z dwóch pokoi, kuohni, sklepu i 
(fiwalnika. Bliższą wiadomość udzieli bur- 
grabia Lewandowski w miejscu. [6040]

Kalendarz Poznański 
na rok Fański 1867,

z drzeworytami
Cena 10 sgr., oprow. i pap. przekł. 12’,, sgr. 
Treść: Kalendarz astronomiczny i stu e- 

tni. — Imiona św. Pańskich rzymskie i sło­
wiańskie podług porządku dziennego i alfa­
betycznego. — Kalendarz Izraelitów. — 
Anegdotki. — Modlitwa i karty. — List 
brukowca warszawskiogo. — Powiastka

Wielkie Garbary No 4 na I piętrze na 
wo jeat pokój do wynajęcia.[6159]
Przedpłatę na rycinę

śp. Karola Marcinkom skiego
r cenie 1 talara przyjmuje
Cslęgarnla 99. 9ieitgebm w Poznaniu
Wykonanie tśj pracy poleconem zostało 

nanemu artyście p. Łnkomsklemn, przez 
omitet byłych Stypendyjatów T. N. P. Próbę 
yciny obejrzeć można w tejże księgarni — 
o ukończeniu jej, co w kwietniu lub maju 
. p. nastąpi, cena znacznie z stanie rod- 
fyższoną. [6072]

Kslęgarnia
Jakób Sehreibera w Śremie

poleca [6165].

wybór książek
jako podarki na gwiazdkę.

Nakładem księgarni
M. Leitgebra,

wyszło nowe wydanie:

Czesław,
czyli Cudowne są drogi Opatrzności. Powieść 
dla ludu i dzieci z opowiadaniem powstania 
w roku lŁ30,31, napisał Mieczysław z Po­
znania, str. 126 — ozdobnie kartonowane 
6 sgr. [6 i 19].

Prędkie rozejście się pierwszego wyda­
nia, świadczy wymownie o dobroci tego 
dziełka, przeznaczonego dla młodzieży i 
ludu.

Pies czarny do polow. jest do nabycia u
gospodarza na Grobli No. 3b. [6113]

z bruku Poznania. — Instrukcya przy wy- 
aicę obojga dziedziców, zo-jeździe za granicę 

stawiona komisarzowi dóbr Pokrzywka, 
Batogi i Brudasy. — Wspomnienia miasta 
Poznania z czasów księstwa Warszaw­
skiego. — Szkołą realna w Poznaniu (z ry­
ciną). — Modlitwa sierót przez Teofila Le­
nartowicza (z ryciną Grottgera). — Z ko 
ronki do Matki Boski Bolesnój Teofila Le­
nartowicza. — Spis jarmarków.

łiininiii Merz.liacli.

Uwagi godne!
Eleganckie termometry poko­

jowe 1 do okien, barometry, 
normalne alkoholometry, sa- 
eliarometry do zacieru, pro­
bierze do kwasu zacierowego przez 
Dr. Liidersdorfa, probierze kar­
tofli przez Dr. Krockera wraz z prze­
pisem używania. Wszystkie gatunki 
probierzy zacieru itd. po cenach naj­
tańszych.

Dla cierpiących na oezy
polecamy nasze od lat wielu za wy­
borne uznane oknlary dla konser­
wowania i wzmocnienia ócz.
0^“ Dalehowidze, lorynet- 

ki do teatru, przybory ry­
sunkowe, mikroskopy, 11- 
belle, stereoskopy z najpię- 
kniejszemi widokami są także w wiel­
kim wyborze w zapasie.
0^*Reparacye wykonują się szybko 

i najtanićj. (6079)

JBFHCIcI Pohl, optycy
W Poznaniu ui. Wilhelm. 9.
W 'Wrocławiu, ul. Świdnicka 38.

całkióm _ _ ___ _
8 zabudowaniami i 1 źródłami siarczanemi, Jako głównej wy­
granej, a obok tego liczne wygrane mniejsze w ekwipażach, koniach, 

v _—. - h- go cukierniczek, 49 par lichta-
leodyjskłćj, 36 dywanów 

premii państwa i t. d.
Wszystkie losy, na które nie padnie żadna większa wygrana, otrzymają kartę 

na 21 wolnych kąpieli, służącą na lat 10, wartości 7 tai. Każdy więc los 
bez wyjątku musi wygrać dnia 31 stycznia.

, Ciągnienie odbędzie się publicznie przed notaryuszem, radą administracyjną 
i świadkami. Do każdego losu dodany będzie plan obszerny, niemniej przesłaną 
będzie franco lista wygranych zaraz po ciągnieniu. Losów po 1 tal. (11 lo­
sów za 10 tal.) dostać można za przesłaniem pieniędzy albo przez zaliczkę po­
cztową u

[’8:3] JUllllSZä SpäHiCFj głównngo ajenta w Hanowerze.

Dzwonki, rosyjskie dzwonki do sanek, łyżwy z 
rzemieniami i bez rzemieni dla panów i dam, wie 
deńskie machiny wyskoku kafowego, papińskie garnki 
bulionowe, noże stołowe, deserowe i do transzero- 
wania, przystawki do pieców i sprzęty og iowc po­
leca Magazyn sprzętów kuchennych i domowych

[6160].

S. J. Anerbacha,
Poznań

Cukiernia, fabryka karmellów i czekolady
Antoniego

przy Stai

*0
§.
Pr

09

przy starym Slynku 
poleca na nadchodzące święta swój znaczny skład wszelkich cukrów jako : karmelki 
po 8, 10, 12 i 15 sgr. za funt, praliny, pigwy, drobne marcepaniki, karmelki trzaskające, 
pomadki swego wyrobu i francuskie, wszystko świeże i po umiarkowanych cenach. [6002.]

Swad imj cygar
prawdziwych importowanych, bremeńskich, 
hamburgskich, tytuniów, tabaki do zażywania,

f 9

poiecam szanownéj publiczności.

[6091],

«9.

ulica Wrocławska No. 35.

Ł
MATICO-IN JEG*BI

i Z liści 
rośli-

V0N GIAIMULT & G? Apotheker in París Tc°?y
rabia-

ne, służy wstizykanie to jako pewny i szybki środek leczący przeciw gonorrei.
Tenże dom wyrabia dalej przeciw tej chorobie kapsułki galaretowe pod nazwą

Capsules végétales au Matico, które obok balsamu z Copaiwy zawierają skuteczno czę­
ści składowe rośliny Matico. Przez połączenie obydwóch substancyi powiększa się nië- 
tylko siła lecząca balsamu, lecz zapobiega się tik że nieprzyjemnemu odbij
ściom, którę za sobą pociąga użycie balsamu Copaiwy.

ijaniu się i mdłe- 
[6186 j.|

Znany z wybornych swych skutków od przeszło 12 lat i tylko z najczyściej­
szego cukru i najszlaehetniejszyeh pierwiastków roślinnych robiony i przez wielu 
lekarzy polecany
butelka 15 sgr. lei «9 butelka 15 sgr.ibiały syrop piersiowy

bę 8 sgr. •’•'li */ bę 8 sgr.

uznany przez każdego a mianowicie przez 
dzieci dla swego miłego smaku bardzo chę­
tnie używany środek domowy,

którego nigdy Jeszcze nie używano bez zadowalnlająoego skutku, przedaje 
jedynie prawdziwy prócz w podpisanej fabryce także w następnych 
ładach. — Codziennie prawie radchodzące świadectwa znajdują sle bez­

płatnie w każdym składzie. ■
V/ Poznaniu znajduje się skład tego znakomitego skarbu domowego

S. Splr©, Rynek Ne. 87.
Jul. Börner. 

Bydgoszoz, Rud. Regenberg, 
Czarnków, L. Wruk. 
Czempiń, Gustav Grun. 
Dolsk, Szymon Feig. 
Koynla, S. Hirschberg. 
Wieleń, H. F. Bodin. 
Wschowa, Aug. Cleemann. 
Gniewkowo, Ludwik Wolff. 
Gołańcza, M. Wolff. 
Grodzisk, C. R. Mützei. 
Gnrzno, Jakób Munter. 
Jaraozewo, M. Littmann.

M. Littmann.

Kurnik, J. F. E. Krause. 
Leszno, J. G. Schubert, 
ffillędzyrzeoz, A. F. Gross i Sp. 
Nakło, Fr. Lćbinsky.
Ostrów, Herm. Gutscbe. 
Pleszew, J. Joachim.
Ponieo, J. S. Rothert.
Rawicz, W. Schoepke. 
Rogoźno, A. Busse.
Samocin, F. E. Gartzke. 
Szamotuły, Jul. Peyser.
Śmigiel, C. E. Nitscbe.
Śrem, Emil Siewerth.
Strzelno, J. Kuttner. 
Skwierzyna, Gohna księgarnia. 
Trzemeszno, G. Olawsky.

Jarocin,
Inowrocław, Aptekarz Gust Gnoth.
Kempno, Herm. Schelenz.
Krotoszyn, H. Lewy. | Wągrowieo, Ed. Kremp'.

0®» Gdzie aie ma jeszcze składu, zakładamy takowy na frankowane
tania przy dobrych poleceniach. "THgj

Fabryka: A. W. Mayer w Wrocławiu,
[6169.]Vorwerksstrasse 1 C.

'Ntó^M’TatóOTÍSiS'TndwíkjrSSer r b a c h » w Poznssin

zapy-

w której oprócz 11. 350,000, jesz 
cze muszą być koniecznie wygrane fil. 
40,000, 30,000, 2 razy po 5000, 
2 razy po 3,500, 2 razy po 1500, 
4 razy po 1000, 37 razy po 400 
i 1450 razy po 160.

Mało znaczącą wpłatą tal. 1 za ’ t 
losu specyalnie do najbliższego ciągnie­
nia, tal. 2 za i tąl 4 za 1, los mo­
żna przeto w dniu 2 stycznia mieć 
udział w głównej wygranćj ćwierć mi- 
lioną złotych. Aby każdemu wcześnie 
zadość uczynić można, prosi się o pręd­
kie przesłanie łaskawych zamówień do 

f/*»-. €'/•»•. Pueh», 
[6069] w Frankfurcie n.K.
Plany i wykazy bezpłatnie franco.

Prusic, losy lot. i
Molkenmarkt No. 14.

Basch Berlin 
[570 i]

Unia 2 stycznia 1867
odbędzie się ciągnienie przez rząd za­

łożonego i gwarantowanego
losowania wielkich kapitałów

publicznie w obec urzędnika rządowego.
Główne wygrane, które na ciągnie­

niu nadchodzącem efektywnie wy­
grano być muszą:

11. 350,000, 40,000, 30,000, 
5,000, 3500 Itd.: najniższą wy­
grana fi. 155.

Cały los kosztuje 4 tal.
Pół „ „ 2 tal.
Ćwierć,, „ 1 tal.

Łaskawe zamówienia wykonują się 
natychmiast za przesłaniem pieniędzy 
lub przez zaliczkę pocztową. Plany i 
wykazy wygranych nadsyłane będą 
każdemu punktualnie i bezpłatnie.

Uprasza się zatem o zgłoszenie sko­
ro i bezpośrednio do

H. JA. Schneider,
dom handlowy we Frankfurcie n BI.

SNB. Marki listowe i kupony, tudzież 
weksle na Frankfurt n. M, przyjmują 
się w zapłacie. [5913]

Kursie
losy oryginalne.-

Do gwarantowanej przez rząd kr. pruski

hanowerskiej loteryi,
której cią nienie w 3 klasie odbędzie :ię 
w dułu ff etyc»:sia r. pr. dostać moż­
na losów po cenie planu 
całych jieł ćwierć
po 19 tal. 9 tal. 15 sgr. 4 tal. 22'/, sgr. 
przez główny komtor loteryjny

Juliusza C. Sternheim mł.
[6163]. lianower.

Wina węgierskie!
Właśnie sprowadziłem z Węgier rozmaite 

gatunki win. Polecam je szan. publiczności 
z tem nadmienieniem iż może nigdy tak ta- 

¡Idch niinich ą tak dobrych win węgierskich nie ku 
pili, jak tą rażą u mnie zakupić mogą] 

[6164], Tli. tJnffer w Śremie.
WieSSią

Wystawę cukrów
poleca cukiernia [G170L
âihina Gruszczyńskiego.

Cukry i czckóladki paryskie, 
Cukry i czekoladki własne) fabryki, 
Cuchę konfitury francuskie, 
Herbaty w doborowych gahmkach, 
Araki, Bumy i Cognac francuski

w oryginalnych butelkach, 
Daktyle, figi, rodzenki na gałąz­

kach, migdalki w łupinach i wło­
skie kasztany,

poleca w doborowych gatunka b po cenach
s Sobe3ki>

[6185] Plac Wilhelmowski No. 3,
Hotel du Nord.

Zamówienia zamiejscowe wykoaują 
się przy starannem opakowaniu w jak naj­
krótszym czasie.
Liebiga wysaok mięsny słojek 15 sgr. 

funt 7 tal.
Liebiga proszek posilający pudełko 5 sgr. 

[5064] poleca aptek;; Elsnera.

Apteki domowe
allopatyczne ł homeopatyczne,
stosowne z powodu ich urządzenia praktycz­
nego i eleganckiej formy na podarki, są 
znowu w zapasie we wielkim wyborze

[5830] w aptece JEIsesera.

ligroine
materyą palną do lamp

cudownych
otrzymał i sprzedaje po zniżonych ce-

nach Adolf Aseh, [6i76]
przy ul. Zamkowej 5, w bliskości Rynku.

Najlepszy szląski węgfii ^ 
w kawałach liez

dostarez.i w całych i połowicznych ładun, jsyi 
kach b zpośrednio z wagonów podług miarj ,}os; 
nżywanój w kopalniach franko aż do dorf
po tanich cenach spedytorRudolf Rabsilhcr,

[5839]. Ulica Szeroka No, 20.

Śliwki i wiśnie suszom
połeca Józef Wache,

[6050], ul. Szkolna No. 11.
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Wystawa ña gwiazdkę.
haI öOOwv V r/e-nmim z,i IL, h nr,,i ne a,Pol ecam Szanownej Publiczności wystąwj, 

moją, składającą się z enkrów, cxeko.u 
Itidek, figur, kartoników i wszel-
lrl/i r* nr,, r. AT-/.1, zl Z-. i 1, I

- itiob 
t ż;
tU '

kich potrzeb służących do przystrojenia 
drzewek po bardzo umiarkowanych cenachii uunctinv

i proszę o łaskawe względy.
Ł. Schirm,

Wodna ul. No. 2.[6104]

0T.iWi

Rpótewiccfcie

MARCYPANY
poleca fabryka karmelków, czekolady i wy 
robówzeukru SchifiM,
[6105'. ulica Wodna No. 2.

Wielkie, delikatne jabłka k
francnzkic jako to •. pommes 
gries Michaud, Reissette detspi 
Canade jako tdż włoskie ja-^6 
błka rozmarynowe i prii-f ft 
nelc polecają fa1

W. F. Meyer i Sp,
[6)94] przy placu Wilhelniowskim No.

5000 funt.
świeżej, czysto smrakut.f^eć| j»«-]
hmćj ¡¡aWy parowej

_ _ J po 9sgr>ji
funt, przy odbiorze 10 funtów taniej poleca j z

Izydor Riiseli, k 
[G915] Plac Sapieżyński No. 2. i

Przednie śledzie holen­
derskie poleca

[6189] ^jciStfcbcr.
Przednie stare

wina węgierskie
poleca winiarnia

Józefa Gostoniskiego,
[6191] w Grodzisku.

lnt
stai

2
idę
i&te
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Na nadchodząc^ 
śłcięta poleca skład swój 
pięknych win z Bordeaux, 
reńskich i mozclskich z 
dobrych lat po umiarko 
wanych cenach

Jahóh Appel,
Imowskiej Nr[6179] przy ul. Wilhelmowskiéj Nr. 9.

Z
tel
rzy

K

Gruszki suszone, fran
Cnzkie, przedni owoc, funt 
po 8 sgr. poleca f608,l

J. Lehffeber.
Na nadchodzące święta!

floilzeiiki małe i duże,
Koiizcnki w gronach,
Rotlzeaskl suitańskie,
SSSgfdsiły duże,
Cytconasie,
Mawy świeżo palone i niepalone przednie 

w smaku,
Rafismde po 5 i ó’/2 sgr. za funt, 
Herbaty w różnych gatunkach,
Araki z Jamaiii i Bata wii,
©rzęchy włoskie i tureckie poleca tanio

•SulUm Aff eUdi/teic»,
[6171] Chwaiiszewo No. 13.

Świeże tłuste czeskie
bażanty i sarny otrzymał

.SaBiób Appel,
[6178] Wilbelmowska ulica) N). 9.
Sprzedaż tryków- Rambouilletów krzy­

żowanych z Rambouilletami i tryków 
Negretti rozpoezęła się.

Bondecz pod Białośliwiem, 15 giudnia 1686.
[6123] Collin.
W Białężycach pod Wrześnią jest na 

sprzedaż 50 sztiak tucznych sku­
pów. [6187]

Wystawa obrazów
codziennie otwarta w pałacu Działyńskich 
od godz. 10 do 3 po południu, w niedziele 
i święta od godz. 12 Wejście jednorazowe 
złp. 1, na cały ciąg wystawy dla jydnej 
osoby złp. 6. [6066J.

I
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